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Dotkbwe fiasco, jakie spotkało R usinów , 
z okazji ostatnich dyskusyj w  izbie poselskiej, 
s ta r s j ł  się utaić ruskie dzienniki, czyniąc— eine 
gute Miene. W ied;ósk i korespondent D .ła  tw ier­
dzi, że posłowie ruscy wcale nie łudzili się na- 
d jie ją , jakoby p a ih m e n t przyjął nrzedlożoną 
przez nich rezolucję, albo, jakoby ich wywody 
mogły obudzić w izbie żywsze zainteresow anie 
s ę ... , Dlatego posłowie ruscy — pisze Diło — 
przez długi czas nie poruszali swego naglącego 
wniosku, a podjęli go obecnie tylko w związku 
z innem i spraw am i ruskiem i na to, a ż e b y  w 
p a r l a m e n c i e  j a k  n a j c z ę ś c i e j  i j a k  
n a j w i ę c e j  m ó w i ć  o k w e s t j a c h  r u ­
s k i c h " . . .  .P rzeciw nie, — kończy organ U sra- 
ińców  — posłowie ruscy nie spodziewali się n a ­
w et takiej dyskusji i takiego glosowania, jak  to 
miało m iejsce"...

W ynik stąd, że zapow iedziana przez Diło 
.po lityka dem onstracji* wchodzi w całej pełni 
w życie i posłom ruskim  nie rozcbodii się już 
wcale o realne postulsty , jeno o — g td an ie  dla 
gadania. Pojm ujem y i ze stanow iska klubu ru ­
skiego uspraw iedliw iam y tę dziwaczną taktykę. 
Borytele krajow i pchnęli postulaty Rusinów  na 
flukty fantastycznych pomysłów, co do których 
każdy, cokolwiek rozsądniej m yślący R usin  wie 
dobrze, iż są niemożliwymi do urzeczywistnienia 
przynajm niej w  tej chwili, kiedy społeczeństwo 
ruskie nie posiada podstaw  kulturalnych, wy­
m aganych tip. dla odrębnej wszechnicy ruskiej. 
Czują to posłowie, ale zarazem  drżą o w łasną 
popularność w rozagitow anem  społeczeństwie 
i — płyną z falą, dając jej karmę w czczych, 
bezcelowych dem onstracjach.

Czują tę n ienaturalną, bszceluwą dem on­
strację także inne stronnictw a izby poselskiej, 
z w jją tk iem , oczywiście, socjalistów, którym  za­
leży na aw an tu rach  i z wyjątkiem  części Sło­
w ian południow ych, którzy znowu mylnie do­
p a tru ją  się analogii pomiędzy swojem położe­
niem , a sytuacją R usinów  w Galicji. Zresztą na­
w et Niemcy, z pew nością me z przyjaźni dla 
Polaków , dali p r iy  glosowaniu wyraźnie do zro­
zum ienia, iż poznali się na farbow anych lisach 
ruskich.

T o zdem askow anie i odosobnier ie boli, 
rzeez jasna, przew ódców  agitacji i niedziw. że 
szukają obrońców  przynajm niej w prasie. N ida l 
się im ku tem u celowi bardzo dobrze nowy 
dziennik wiedeński D ie Ziti- który ru i w zało­
żeniu w ytknął sobie cel: osłabienia stanow iska 
Polaków  w A ustrji i utrzym yw ania ciągłego 
w rzenia w Galicji. Szanow ne to pifino, zalicza­
jące dra Iw ana Frankę do głównych członków 
swej redakcji, nie zaniedbało, jak m ożna było 
przew.dzieć, sposobności do wyplucia całego sze­
regu oszczerstw na stosunki galicyjskie i po d ju ­
dzania przeciw Polakom  opinj: niemieckiej.

W  artykule ,D ie polnische M auer" (nr. 29) 
pochw ala Die Zeit posłów ruskich za to, iż w e­
w nętrzne spraw y Galicji wywlekają przez forum  
parlam entu , uważa bowiem za wielki błąd da­
w nych rządów , łe  przez udzielenie Galicji roz­
m aitych praw , odgrodz.Iy ten  kraj nieprzebytym  
m urem  od wpływu parlam entu  i rządu i wy­
dały go na łup szlachcie polskiej. Dobrze przeto 
— zdaniem  wiedeńskiego p sm a — gdy posłowie 
ruscy inform ują ludy z trybuny parlam entarnej 
o niesłychanych gw ałtach, jakich dopuszcza się 
polska szlachta wobec R usinów . Nietylko po- 
ezucie ludzkości, ale i względy polityczne po­
w inny zwróc ć uwagę całej m o narth ji na to, co 
się dzieje w tym  kraju. O taczający Galicję m ur 
polski nie pozwala N emcom w prowadzić do 
tego kraju swej knltury, ale jest on groźnym 
także z tego względu, że .p rak tyk i galicyjskie 
n a  W schodzie mogą łatw o przeszczepić się do 
nas", tz. do kra.ów  niemieckich. Jedno tylko

może nas ocalić przed błogosławieństwem  go­
spodarki szlachc ców, a t o : ażeby we własnej 
ich ojczyźnie tej gospodarce położyć koniec..."

Die Zeit z pew ną goryczą kończy adm o- 
nicję do Niemców, iż pow inni więcej zaintere­
sować się ruskiem i rozoraw aiui w parlam encie 
i nie uważać ich za spraw y lokalne. ,M ur pol­
ski", otaczający Galu j  >, musi być zburzonym  — 
oto kwintesencja atrykulu.

Tendencja jego bardzo jasna. Dyskusja ru ­
ska jest dla niej tylko punktem  wyjścia i po ­
zorem da 'a tak u  na cały sam orząd naszego kra­
ju , który austrj ickim hakatystom  nie od dzisiaj 
jest solą w oku. B orąc rzekomo w obronę R u ­
sinów, D.e Z eit z pewnością n a ;mniej ma na 
myśli ich dolę i przyszłość. Jest to tyliro jeden, 
z r s . t ą  z dość słabych taranów , których u slu je  
użyć germanizacy ny potw ór, nie mogący prze­
boleć tego, że Galicja nie data się wynarodowić 
i że broni się przeciw nowem u najazdow i kul- 
turtregerów  niemieckich. Bądź co bądź, orga­
nizujem y się i z każdym rokiem silnioj stajem y 
na własnych nogach. To utzczupla synekury i 
dochcdy Niemców, przywykłych do uw ażania 
kraju za przedm iot swego wyzysku. Domagamy 
się nadto tych samych przywilejów i tej po­
mocy, jakie dotychczas były udziałem  wyłącznie 
n emieckiego szkolnictwa, przemysłu, handlu itp. 
To boli i — oto, dlaczego należy zburzyć .m u r  
polszi."

To też wystąpienie C te Zeit może mieć 
tylko jeden wynik, nie m ający żadnej łączności 
ze spraw ą R usiaów : będzie to  jeszcze jedną 
przestrogą dla tych, którzy zbytnio u f-ją  w lo ­
jalność Niemców austrjackich i wskazówką, 
ażeby an i na chwilę nie ustaw ać w obronie 
owego ,m u ru  polskiego," i w solidainem  dąże­
niu ku jego utrw aleniu i podwyższeniu do tych 
rozm iarów , jakie zdobyłr sobie inne kraje ko­
ronne. Za to przypom nienie możemy tylko być 
wdzięczni organow i wiedeńskiemu.

Z obcych łsmów.
Nie ulega wątpliwości, że dyskusja publi­

czna, prow adzona od la t szeregu nad kwestją 
uprzem ysłowienia Galicji, nie przebrzm iała bez 
echa. Dzisiaj już nie odezwie się chyba głoj, 
że kraj nasz na zawsze skazanym  jest tylko na 
pracę wyłącznie rolniczą i na sprzedaż su ro ­
wych produktów . U gruntow ało się nareszcie 
przekonanie, iż przem ysł miejscowy jest n ie ­
zbędnym i że jest możliwym, a cale społeczeń­
stwo pozostaje w oczekiwaniu u torow ania dleń 
drogi i u trw alenia go w kraju .

Bardzo też ak tualny artykuł na ten  tem at 
pojawił się w sobotniem  w ydaniu krakow stiego 
Czasu. A utor m ianowicie twierdzi, że nadeszła 
ostatnia chwila, ażeby zorjentow ać się w d a ­
nych i orzec, o d  c z e g o  m a  s i ę  r o z p o ­
c z ą ć  p r a c a ,  na k tórą godzą się dzisiaj 
wszyscy.

Jako pierwsze zadanie, uważa au to r w y­
gotow anie d o k ł a d n e g o  p l a n u  a k c j i  
p r z e m y s ł o w e j .  P lan , oparty  na w yn i­
kach bad>ń szczegółowych, .m u si objąć szerokie 
horyzonty rzeczowe i czasowe, .m u si wskazywać, 
jakie gałęzie przem ysłu, w jakich okolicach, w 
jakim  porządku i z jak ą  intenzyw nośeią trzeba 
powoływać do życia, jakie zadania przytem  
spadną na inicjatywę i pom oc publiczną, a ja ­
kie na przedsiębiorczość p ry w atn ą ; jak  ma być 
zorganizow ana ta  działalność publiczna, m iano­
wicie ew entualny .cen tra lny  zakład dla badań  
i in icjatyw y", oraz instytucje przemyalowo- 
fiuansowe. Ułożenie takiego program u wym aga 
ba:dzo ścisłego zbadania przyrodzonych w a ru n ­
ków rozwoju każdej z danych gBłęzi przem y­
słow ych; dalej ewentualnego stosunku je j do 
prodnkcji zakrajowej i do naszych urządz<ń 
gospodarczo-politycznych, wreszcie sposobu f i­
nansow ania i zasobu sił fachowych. Jeśli kraj 
na badania i na ułożenie takiego planu prze­

znaczy większą sum ę, to będzie to — z wszelką 
p c w m śń ą  — p i e r w s z y  w ydatek na prze­
mysł fabryczny, a więc na racjonalnie pojęte 
uprzem ysłowieni0 kraju na większą skalę w ogóle, 
po którem  będzie m ożna spodziewać się po­
ważniejszych rezultatów ".

Any jednak akcja nie była dorywczą, ko­
niecznością jest, by kraj wziął na siebie wy­
gotowanie planów, na co przykłady są w te­
raźniejszości po części na Węgrzech i w R u- 
m uaji, a w przeszłości w bardzo licznych k ra ­
jach, także w Królestwie kongresowem.

Akcja .przygotow aw cza", o której mowa, 
jest jednam  z najpilniejszych zadań komisji p rze­
mysłowej i wydziału krajcw cgi. Już najbliższa 
sesja sejm owa pow inna przynieść uchwałę, po 
leeającą w ydzitlow i, by do spółki z komisją 
przemysłową wziął się do badań, oraz prze­
znaczającą na to stosunkowo obfite środki p ie ­
niężne.

Jako drugie zadanie, wskazuje au to r s t w o ­
r z e n i e  o r g a n i z a c j i  h a n d l o w e j  
dla istniejącego już przemysłu handlowego. P o ­
trzeba o s o b n e j  organizacji handlow ej dla 
naszego przemysłu krajowego jest uzasadniona 
słabością finansow ą tej produkcji, której nie stać 
na fo rs iw a n u  zbytu takim i środkam i, jakim i 
na obczyźnie silnemu przemysłowi służy rozw i­
nięty handel. W szak ten  slaby nasz przemysł, 
który nadcm iar, dla braku zbytu, nierazjeszcze 
za drogo i niestosownie produkuje, m usi w al­
czyć z potężną i handlow o zorganizow aną obcą 
konkurencją, m usi jej wydzierać i konsum entów  
i kupców.

Każdego z naszych przemysłowców zosobna 
nie stać na należyte forsowanie z b y tu ; potrzeba 
zatem  na razie ak tji zbiorowej i to zasilonej z 
funduszów publicznych. O ganizacja  bęuzie do­
piero wtedy dokonana, g ty  nie trzeba będz:e 
chodzić do bazaru , lub choćby do .tak i go 
sklepu krajow ego", jakie związek zam ierza za­
kładać na to, by dostać tam  w yrobu Krajo­
wego, lecz gdy w yrób ten  będzie się znajdow ał 
w k a ż d y m  sklepie.

Do organizacji handlow ej, o której mowa, 
będzie należała przedewszystkiem r e k l a m  a — 
a więc kata lrg  p rzrm ytlu  krajowego, p ropa­
ganda w prasie, anon ie , afisze i tablica ag ita­
cyjne, Gazeta anonsowa , rozrzucani bezpłatnie, 
w ystaw y stale i sezonowe. Drugi istotny cel 
organizacji handlow ej — to utrzym anie krajo­
wych a g e n t ó w  podróżujących.

Związek przemysłowy wniósł do sejm u p e ­
tycję o subw encję na tak  pom yślaną organi­
zację handlow ą (do której należałyby także 
ekspozytury, czy wystawy wzorów w stosownych 
punktach zagranicznych) na pierwszy rok w 
kwocie 50 000 koron, na następne cztery lata 
po 39 000 koron. N id to  prosi związek o za­
pewnienie m u z funduszu krajowego lub w 
Banku krajow ym  bez nrncentow ej lub taniej 
i dogodnej pożyczki 250.000 koron gwoli um o­
żliwienia obrotu  bazarów  krajowych z p ro d u ­
centam i, tak  obecnie utrudnionego, dla braku 
kapitału obrotowego, oraz gwoli ro iw  nięcia 
akcyj dostaw  dla władz i przeds ębiorstw  p u ­
blicznych.

Poparcie takie ze strony k r tju  jest konie- 
cznp. Gdy plan wielkiej akcji przemysłowej bę­
dzie gotowy, wtedy będzie czas zastanaw iać się 
n sd  dalszemi zadaniam i i p .zystąpić do icb 
spełnienia.

flakatyzm w Białej.
Interpelacja w niesiona przez p. K u b i k a  

w spraw ie zajść w B e ls .u , przytacza f-k ty  ta ­
kie, iż praw ie wierzyć się nie chce, że coś po­
dobnego może się dziać w Galicji, gdzie rządy 
bądź co bądź pozostają w rekach polskich.

,W  ostatnich cz»sach — czytam y w in te r­
pelacji —  rozpoczęli Niemcy bialscy w straszny 
sposób prześladować Polaków. Ogniskiem prze-

śl°dow ania je9t wieś H Benów, pow iatu b ial­
skiego, gdńe Niemcy tw orzą dw>e trzecie części 
ludności*. Z interpelacji dow iadujem y się, ża 
tam  haka ta  niemiecka zaczyna formę lnie szaleć 
i popełniać zbrodnie. I iterpelanci tw ierd ią , iż 
ofiarą nienawiści Niemców do P olsków  padło 
w Halcnowie kilka |o sp o d ars tw  polski h, które 
zostały spalone, mianowicie dnroy i zabudow a­
nia gospodarskie Antoniego Olesiuka, Michała 
G lus.ka, Jana K iczurm ers, Franciszka Gryzier- 
czyla i innych jeezcze. M icbtła Głuszkę n ap a­
dnięto w jego własnym  dom u i o mało go nie 
zastrzelono.

,N a  czele ruchu hakatystyc-znego w H tl-  
cnowie, stoją kolonii i niemieccy, Olmowie Dnia 
28 września urządzili oni tam  zgromadzenie 
poufne, na ktorem  był obecny były poseł do 
rady p*ó«twa, znany S ihoenererow iec Tu^k i 
delegat kohńskicgo Tow arzystw a G ustaw a Ad łlfa 
(.G ustay-A dolf V erein") Na tem  zgromadź n  c 
zainicjow ano na ziemi polskiej ruch .p recz  z 
Rzym em " ( .L o s  von R om ") i uchwalono prze­
śladować Polaków  w Halcnowie na każdym 
kroku: w kościele, szkole, urzędzie gm innym , 
urzędującym  po ninniecku, na ulicy — jedn rm  
słowem, wsz<due. Ucbwalę zam ieniono w czyn. 
Polscy m ieszkańcy H Benowa napadan i są przez 
Niemców naw et na ulicy. N aw et w kościele nie 
da ją  im ipokoju . Jakkolwiek w kościele hal- 
cnowskim odbyw a się polskie kazanie tylko co 
czw artą niedzielę (P), a wszelkie śpiewy i nie­
szpory, z wyjątkiem  suplikacyj, odbyw ają się po 
niemiecku, nie w ystarcza to Niemcom. Usiłują 
oni Polaków nie dopuszczać wcale do kościoła., 
poszturkują ich i w ypychają z kościoła. Podczac 
polskiego k izan ia  w ypraw iają w kościele gor­
szące i oburzające hałasy, tu p a ją  nogami, skrzy­
pią drzwiam i, a gdy to  nie pom aga, wynoszą 
się tłum nie z kościoła i przed kościołem w ypra­
w iają dem onstracje.

,W  niedzielę dnia 19 października, gdy m iej­
scowy proboszcz ke. Rączka zaintonow ał polski 
śp iew : , Święty Boże" — Niemcy zaczęli śpie­
wać po niemiecku, usiłując przygłuszyć śpiew 
polski Niemiec, ciągnący miechy przy organach, 
a należący do konspiracji niemieckiej, przerwał 
swoją robotę, w skut.k  czego organy przestały 
grać. Ks. Rączka, zgorszony tem bezprzykladnem  
postępow aniem , odwrócił się od ołtarza z prośbą : 
.A b er Leute — ich bitte eucb, tb u t das G ottes- 
baus sebonen." (Ależ ludzie, szanujcie dom 
B oży!)

, Napróżno jednak. H akata  szalała w ko­
ściele dalej. Ks Rączka musiał schować Przeoajśw . 
Sakram ent. N ewiasty polskie z dzncm i wcho­
dzące do kościoła, insultow ali stojący przed ko­
ściołem Niemcy. Świadkiem  Jan  K uder. Mówili 
m u : .L epiej byłoby, gdyby do kościoła przy­
szła Świnia z prosiętam i, aniżeli polskie m atki 
z dziećmi."

S io ty k a jąc  Polaków  na drodze, Niemcy 
nie w itają  icb inaczej, jak  w yrazem : .p fu i l"  — 
spluw ając, Andrzej Olma, jeden  z przew ódców  
halcnowskicb hakatystów , odąrażal się Jędrzejo­
wi Kubikowi, że Niemcy spraw ią Polakom  .w ie l­
kie we ele i w ytiu ją  ich co do nogi". S tarosta  
w Białej jest o tem wszystkiem dobrzs poin- 
f irm owany, jednak  nic nie czyni w obronie 
Polaków. .N ie dziw, — piszą interpelanci — 
wszak ten  p. starosta  sam  jest germaniz&torem 
W Biołej".

Że hakata  w R tle j przybrała tak wielkie 
rozm iary, może poniekąd tiómaczyć fakt, iż w 
napadzie na Polaków  podczas pośw Lceoia Do­
m u Polskiego w Bielsku brał udział z Niem- 
> am i syn starosty  bialskiego Kurykowskiego. 
Podnosi to  in terpelacja, w niesiona przez Koło 
polskie.

Obowiązkiem każdego Polaka jest zająć 
się tą  sp raw ą gorliwie. H akata w Galicji m usi 
być zduszoną.

Korespondencja.
(Od naszego korespondenta).

K r - a k ó w  25 października.
(Jubileusz Konopnickiej. — Towarty<-two w za­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie — Urzędowa­

nie magistratu. — Stosunki bezpieczeństwa.
K raków jest SDecjalistą od urządzania ju ­

bileuszów i pogrzebów i wobec tego zby tecznen  
jest konstatow ać, że jubileusz Konopnickiej w y­
padł św ietnie. Na dwie rzeczy należ: ł by je ­
dnak zwróć ć uw agę: Jeden z dzienników po­
dał, że jubilatkę do sali .S okoła" wniesiono na 
rękach. Jeżeli to m iało oczywiście miejsce, to 
zdaje się, że wiaściwem nie było, bo kobiet pu - 
bliizm e na rękach się me obnosi. M żna te  
było zrobić z posłem  K hfaczem , ale n>e z ju ­
bilatką. Na przyszłość należałoby zatem  t 'g a  
r td z s ju  owacyj zaniechać. Rów nież trn d ao  się 
godzić z przedstaw ieniem  w teatrze  m iejskim , 
bo to, co grano, b jło  tak  sm utne, łe  mogła 
s ę zdawać, że ob bodz my rocznicę śm ierci ju ­
bilatki, a nie jej jubileusz, który pow inien być 
wesoły. O ile zresztą utw ory p . Konopnickiej, 
które przerobiono na  scenę, są ładne, o tyła 
przeróbki, a szczególnie przeróbka p. N iw i l i ń ­
skiego jest sceui zną lichotą. Z i  dzienniki m i­
mo to te  przeióbfci chwaliły, to  przypisać n a ­
leży tem u, że czyniły to  ze względu na ju b i­
latkę. Już to rzadko kto przTsłnżyl się au to ro ­
wi powieści lub nowelki, przerabiając te  u tw o­
ry na scenę, zwłaszcza, łe  tacy, którzy do tega 
się biorą, zazwyczaj choru ją  n a  b rak  tw ó r­
czości.

W iele rum oru  narob iła  broszura o go ipa- 
darce w Tow arzystw ie w zajem nych nbezpieuteń 
w Krakowie, jak  się zdaje, pisana przez au to ra , 
którem u stosunki Tow arzystw a są dubrze zna­
ne. T ^ ś c ią  tej broszury zajm owały s ę  dzien­
niki. P odobno dyrsk ja  Tow arzystw a ma nie­
baw em  dać ezczególową odpowie ź na czyniona 
j j  zarzuty, wobec czego w strzym uję się na r a ­
zie z uw agam i, pragnąć pierw ej wyBucbać, ca 
powie — altera pars.

O ddaw na wszyscy na to  się ła lą , ł s  w m a­
gistracie tutejszym , tak jak  daw niej w sądach , 
nie rozchodzi się o załatw ienie spraw , ale o k re­
ślenie num erów  i że panow ie urzędnicy całą 
sw oją wiedze i inteligencję przeważnie do t»go 
używ ają: w jaki sposób nzyskać powięksa.mie 
p 'acy, lub rem unerseję  za czynność, k tóra  wy­
m agała trochę większego natężenia, a pom me 
to  an i stara, an i now a rad a  nic nie czyni, aby 
te  stosunki z u :eniły się na lepsze.

Nielepsze też m am y stosunki bezpieczeństwa 
w Krakowie. W «Tvscy oddaw na na to  się zgo­
dzili, że te  stosuuki są niemożliwe, ża żołnierzy 
policji za m ało, że w jasny  dzień na najludniej­
szych ulicach dokonyw ane by we ją  kradzieże, 
zabójstw a, gw ałty i łe  pożownik na środku 
rynku gedzinam i może krajać na kawałeczki sw ą 
ofiarę, a żołaierz policji się nie zjawi, a  m im o 
to wszystko jest — tak  jak  było. O ddaw oa słu­
sznie wszyscy się żatą, że kilka patro li nocnych 
na K raków  nie w ystarcza, a  mimo ta nikt a 
powiększeniu tych patroli nie myśli. Bezpieczeń­
stwo życia i własności w m c y  pow ierzone jest 
kilkunastu starym  stróżom  nocnym , których [16- 
wnem zajęciem jest gw ud*ć co kw adrans, oży­
wiać sw ą obecnością bezludne ulice i o ile znaj­
dę dogodne miejsca, spać na świeżem powia- 
trzu . N izt przecie od t*cb staruszków  nie m oła 
wym agać, by ścigali złodziei lub  rozbrajali no ­
żowników. By te sm utne stosunki zmieniły się 
na lepsze, nie ma nadzieji, chybs, łe  pB naw is 
złodzieje i nożownicy sam i przyjdą do przeko­
nania, że działanie ich jest nieładne i n iaM ir- 
tyczne i kraść i zabijać zaprzett ną.

Flam m arn‘n.
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Humorystyczny opis podróży 
mai łemków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie dc 

Koastantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KI. K.

— Na cześć Azji 1 Na zdrowie Azji I — za­
wołał Mikołaj Iwanowicz, wziął kieliizek, trącił 
■ię z G arzbetem , wypił i zakąsił m archw ią, 
biorąc kawałeczki palcam i, albowiem  widelców 
nie było.

P arosta tek  tymczasem wysadził pasażerów  
na brzeg, przyjął świeżych podróżnych, wypłynął 
z przystani i skierował się znowu do brzegu 
europejskiego.

— T eraz płyniem y do Europy, praw da ? —  
zapylał Mikołaj Iwanowicz O rm janina, który za­
jadał pietruszkę.

— Do E uropy, duszko m oja — potw ier­
dził tenże.

— Więc powiedz te j bufetow ej m ałpie, aże- 
by podała coś europejskiego. Bo, co praw da, 
to praw da, ale nie w ypada krzywdzić Europy. 
Europa, to nasza ziemia, rodzona ziemia. Piliśmy 
n a  cześć A7ji, nieebajże i Europa...

— Ach, duszko m oja, e fen d i! Jaki z ciebie 
polityki — przerw ał G ^rabet. — W ięc może 
koniaczku I

— Oczywiście, koniaczku 1
O rm ianin dal słudze zlecenie po tarecku. 

Ten przyłożył dłoń do czoła i serca i pobiegł 
na dół.

—  Jaka teraz będzie p rzy stań ?  — pytał 
Mikołaj Iwanowicz.

— O, teraz najbardzo znakom ita przystań, 
najbardzo sławne m iejsce: B ujukd°re. T u ta j 
m ieszkają wszyscy posłowie i arystokraci od 
ciało dyplom atyczne. M ają tu ta j w łasne wille i 
na l&to przyjeżdżają do Bujukdere, — odpo­
wiedział O rm janin.

— A, przed takiem  m .ejscem wypiję z ca­
łą przyjem nością! — zawołał Mikołaj Iw a­
nowicz. ___________

XCIV.
— Otóż, pałace od posłów... Raz, dwa, 

trzy, cztery... P atrzaj tak, jak m oja rcka poka­
zuje... — mówił G arabet do Mikołaja Iw anow i- 
cza, wskazując na wysoki brzeg europejski. — 
Te pałace od posłow, nazyw ają się T erap ja , 
duszko m oja... N ajbardzo zdrowe miejsce i dla- 
t f g i  tu ta j m ieszkają sobie dyplom aty od Nie­
miec, Aoglji, Francji, cd Italji... P raw da, du ­
szko m oia, pfd 'd i, że to bardzo ładne?

— W idzę, widzę... — odrzekł obojętnie 
Mikołaj I«anow icz  i zapy ta ł: — A cóż z ko­
niakiem ? T en  bufetow y gdzieś przepadł.

— Z«raz, serce, zaraz! O, ty bardzo n ie­
cierpliwa d u szk a! Podpłyniem y do przystani 
Bujukdere i koniak będzie.

Niebawem parow iec przybił do drew nianej 
przystani Bujukdere. Na ławeczce pokładu stały 
już dw a kieliszki koniaku, które przyniósł 
służący.

— Niech żyje E u ropa! — krzykną] Miko­

łaj Iwanowicz, chwycił kieliszek i jednym  tchem 
wychylił.

— S łu c h a j! — zawołała płaczliwie Giafira 
Sem enów na. — Jeżeli nie przestaniesz pić, za­
pow iadam  ci, że jeszcze dzisiai wieczorem za­
skarżę cię przed naszym  am basadorem , albo 
przed konsulem.

— O h o -b o ! W szak pijem y właśnie za 
zdrowie konsulów i am basadorów  — odpow ie­
dział mąż i szepnął do O rm ian m a: — T eraz 
popłyniem y znowu do btzegów A zji?

— A tak, duszko moja — potwierdził Ga­
rabet.

— Trzeba powtórzyć hołd dla Azji, bo 
Azja chrom ałaby na jednej nodze. Zam ów, 
proszę, jeszcze po jednej m astyce... T y lso  po 
cichu, żeby żona nie słyszała — szepnął G ara- 
betowi Mikołaj Iwanowicz.

Parow iec odbił zn tw u  od brzegu. B ssfo r 
staw ał się znowu coraz węższym. SBy naprze- 
m ian panoram y brzegów, to  europejskiego, to 
azjatyckiego. Płynęli obok fortec s ta r  żftnych , 
obok ruin  budow li bizantyńskich, ale Mikołaj 
Iwanowicz mało zw racał na nie uwagi. W ycze­
kiwał chwil', kiedy parostatek debije do brzegu 
azjatyckiego, a tu  tymczasem następow ały w ła­
śnie, jedna po drugiej, duże przystanie euro­
pejskie. M ezar-Burun i Eoi-M achale. M ikołaja 
Iw anow icza gniew  ogarniał.

— Dlaczego m nie nie uprzedziłeś o tem , 
że będą jeszcze dwie przystanie europejskie ? 
— mówił z wym ówką do G arabeta. — Był­
bym , oczywiście, zamówił europejski trunek.

— O co chodzi, e fen d i, duszko m oja ? 
W szak wódkę azjatycką można ostatecznie pić 
także u brzegów Europy, — odrzekł G arabet.

— T ak  sobie myślisz ? H m ... Tylko, że nie

bedBe należytego p e rząd tu  Brok system u, u w a ­
żasz? A zresztą... N iechajby! W ięc tak zrobi­
m y : Europa będzie składała cześć Azji, a Azja 
Europie.

— A słusznie, duszko m oja. W iesz co? Ty 
jesteś bardzo m ądry , efendi, duszko m o ja !

G arabet pocisnął dzwonek elektryczny, w io­
dący z pokładu do bufetu i przed sam ą przy­
stan ią  Eui Macbale wyrósł, jak z pod ziemi hu- 
f towy z tacą i dw ma kieliszkami m astyki. 
Mikołaj Iwanowicz pochwycił kieliszek i zwró­
ciwszy sie w stronę bm*gu, zaw ołał:

— Pozdrow ienie E u ro p ie !
Zaledwie jednak przebrzm iało to gromkie 

pow itanie, rozległ się za jego plecym a przera­
źliwy krzyk Glafiry S em enów nej: ,A cb , ach, u- 
m ieram !.." . Mikołaj Iwanowicz odwrócił się i 
ujrzał żonę, która opadła na poręcz ławki, po­
chylając na bok głowę.

— Masz, babo, re d u tę ! Z em d la ła ! G arabet, 
biegnij po wodę, — zawołał na O rm janina Mi­
kołaj Iwanowicz i nachylił się nad  żoną, py ta­
ją c :  — Głaszeczko! Co tob ie? Z czego to ?

— IJŹ precz, precz, drabie, pijaku... — 
szeptała żona przez zęby.

Mikołaj Iw anow icz odchylił jej woalkę 
z twarzy. Oblicze było blade, oczy zamknięte. 
Dobył z Kieszeni chustecz.ę  i począł ją  wathto- 
wać. W tej chwili rzucił się ku niem u eunucb, 
wyrzekł coś po ture<ku, sięgnął ręką w rg ro - 
m oą kieszeń cbatata, dobył sLarotąd £Ukod, 
odetkał i przyłożył g ' pod nos Głdfiry Seme- 
nów nej. Przybiegł G arabet z garnkiem  wody, 
stanął nad  zem dloną i pytał Mikołaja Iw ano­
wicza :

— Czy wylać jej na głowę, duszko m oja?
— Co znow u? Co znow u? Zniszczysz ka­

pelusz. N^wy KepelufZ .. Dopiero co kupiony 
w W iedniu... — bukoął tenże. — I po co taki 
ogrom ny g arm k P  Przyoi i do picia.

Euoucb odezwał się surow o d > O rm janina, 
odtrącił go bez cerem onji od Glafiry Sem enow nej, 
usiadł nbok niej i troskliwie przytrzym yw ał fla­
kon przy nosie.

G arabet nie pogniewał się, lecz rzekł l uśm ie­
chem :

—  O, oni znają doskonale swoją rzecz oś 
dam y. Zostaw  go. efendi, — zwrócił się do Mi­
kołaja Iwanowicza. — T en  p an  w ym ustrow any 
dla damskie spraw y.

Rzeczywiście, po rhw ili G it fi r* Sem enów na 
otworzyła powieki. Ujrzawszy eunurha , b y n a j­
mniej nie odsunęła się od niego, lecz rzekła d o i  
po c u h u :

— M ergi, monsieu...
E u n u .n  praw ił tym czasem  eoś po turecka, 

powtórzył kilkukrotnie w yraz acorset" i wycią­
gał ręce w  stronę  jej b iustu .

— Chce rozsznurow ać gorseta tw ej p a a i ,— 
objaśnił G arabet.

— Nie po trzeba! Nie po trzeba! Nie, a is  
potrzeba! — wołała Giafira Sem enów na, trse - 
potajac rękam i.

E unucb uśm iechał się do niej i praw ił d a ­
lej po turecku. G arabet znowu przetłóm aczyl:

— Oa pow iada, że pani pow inna zejść de 
serwis harem  i położyć się trochę.

Giafira Sem enów na podoiosła się z ław ki 
porządkow ała toaletę. E unuch wskazywał rę­

kami w dół i zapraszał, aby  szła za nim . O oa 
skinęła m u głową uprzejm ie, rzekła mereri i 
skierow ała się ku schodom .

(Ciąg dalszy nastąpi).

CJ o S is Si u m W Niedzielę I SttletE

Dwa Przedstaw ienia
Codziennie przedstaw ienie o godzinie 8-m ej wieczorem.

Bilety są  wcześnie do naby­
cia w  biurze dzienników Plehsa, 
Lwów, Karola Ladw ika f  1141
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„Pole piekielne.”
Na drodze, prowadząc*1] z Monaco do Nicei, 

blisko toru  ko ld  ,Paryż-L yon-m orze Śródzie­
m n i ,  w pobliżu granicy francuskiej, leży ,C am - 
po Santo* księstwa Monaco, tj. cm entarz, prze­
znaczony dla mieszkańców mikroskopijnego księ­
stew ka, ozdobiony wielu nagrobkam i, * śró d  
których zwraca uwagę ma jestaŁyęaay-m onum ent 
barona Im berty, niegdyś generalcęgo guberna­
tora Monaco. Na dni zaduszne , Cam po Santo* 
zam iania się w czarowny ogród, jaśniejący ty­
siącem świateł. Co flora strefy śródziem nom or­
skiej m a najpiękniejszego, widzi ć tu m c ż i ł .

W  lewym kącie tego cm entarza było da­
wniej ogrodzenie, przeznsczone dla sam obójców, 
lecz gdy liczba nieszczęśliwych ofiar gry coraz 
bardziej w zrastała, zarząd jaskini bazardu mu- 
s h l  założyć osobny cm entarz, zupełnie oddziełony 
od .C am po Santo.* Ten to cm entarz dla sa­
mobójców, za/ożony la t tem u 23, w ust ich m ie­
szkańców m a nazwę .C am po infernale* — to 
zuaezy .po le  piekielne.*

Z ulic Monaco nie widać .po la  piekielne­
go*. Zarzad .T ow arzystw a kąp eli m orskich w 
Monaco* (taką niew inną nazwę w ybrali sobie 
akcjonarjusze jaskini) um yślnie w ybrał na ten 
cel miejsce pdludne, ukryte, p o ra d  .C am po 
Santo*. .C am po  infernale* leży wysoko n» 
skale, lecz żaden turysta nie znajdzie drogi do 
niego. Tylko stały mieszkaniec Monaco zna to 
.nieszczęsne pole*, lecz tu rysta  napróżooby py 
ta ł o drogę, bo nikom u nie wolno jej wskazy­
wać, gdyż, według ustaw  księstwa, .po le p ie ­
kielne*, jak  i każda sam obójstw o w Monaco, 
jest .ta jem nicą  stanu*. Z wielkim trudem  u d a ­
ło mi się odszukać drogę do tego — .po la  pie­
kielnego*. Niepokaźna to górska drożyna, le­
dwie dwóch ludzi ( b k siehie kroczyć po niej 
może. W »kuta w kam iennym  gruocia wije się 
ona w śród skał i drzew oliwnych. Nikt z mie­
szkańców po niej nie chodzi Z ;~wrogi to znak, 
gdy grabarz na niej się ukaże 1 Mieszkańcy księ­
stewka w ed?ą w tedy, że nowa cfiara gry za­
mieszka na .po lu  piekieluem*...

Jakże cday wa się p o g n eh  ofiary gry ? U sta­
wy księstwa przepisu ą. że ci ni szczęśliwi m ają 
być po północy przewiezieni z tru p i irni Kasy­
na w Monte Carlo na .piekielne pole* w M i- 
naco i bez żadnych obrzędów religijnych w rzu ­
ceni do g rebu . Mieszkańcom zsś  pod karą za- 
bronionem  jest rozgłaszanie o łych ,p> g l e ­
bach*. Biedne ofiary chciwości nie są chowane 
w trum nach, lecz w prostych pakach, zbitych 
z czterech desek. T aką pakę ze zwłokami kładą 
na wąski wózek, zaprztżony w jednego muła i 
w śtód c iem n tś .i nccoy th  wywożą na .po le 
piekielne*. Nikt obcy nie może towarzyszyć te ­
m u .pogrzebow i*.

,P c Ie  piekielne* zawsze jest gotowe na 
przyjęcie < fiar. Nowe doły nieustannie są na 
zap8s wykopywano. Na rozległem .p o lu  piekihł- 
nem* nie ma żadnego n ag robka , ani krzyża, 
ani naw et n a p isu , któryby wskazywał imię 
ofiiry . A jednak  jakże ciekawy i pouczający 
byłby widok takich naprzykhd  nagrobków :

Tu spoczywa hrabino do Jorndes z 16 le­
tn ią  ló rk ą  r o d m  z Brukseli, kiera, o-zegraw- 
szy w ruletę 300 000 franków , otruł.* córkę i 
siebie strychniną w dniu 3 m arca 1896 r.

T u  spoczywa baron  de Danieli, który, prze­
grawszy 13 miljonów w kasyuie w Monaco, szu­
kał w strychninie ostatniej pociechy dnia 1-go 
lutego 1900 r. Spadkobiercom  pozostawił długi.

T u  spoczywa szła* hcic włoski, M. K.t L t  
28. Przegraw szy w ruletę całą fortunę, zastrzelił 
się dnia 5-go stycznia 1891 r. W  jego kieszeni 
znaleziono franka.

Tu spoczywa panna K. S., była artystka 
te r tru  V dudevlle w Paryżu, która, przegrawszy 
res te swojego m ajątku, wyszła z kasyna, w sia­
dła do fiakra i kazała się zawieść do hotelu. 
Zrjechaw szy przed hotel, w rźnica otworzył 
drzwiczki, lecz znalazł tylko trupa . Nieszczęśliwa 
została w drodze tknięta paraliżem . W  jej po ­
koju znaleziono zaledwie kilka kolczyków małej 
wartości.

T u spoczywa M. Z., R osjanin , znaleziony 
w ogrodzie palm owym  koło la sy n a  z rew olw e­
rem  w ręce. W  liście, pisanym  do m atki, w y­
jaw ił, t i  odbiera sobie życie, poniew aż przegra! 
cały m ajątek  w  ruletę.

Tu spoczywa I. V., rodem z Paryża, lat 
3 5 ; znahziono go w d. 1 m aja 1889 r., po ­
wieszonego ns drzewie oliwnem  przy kolei, p ro ­
wadzącej do La T urb ie. W  kieszeni miał p r ó ­
żną portm onetkę.

T u  spoczywa L. H., la t 26. Z ialeziono  g i  
na torze kolei przy stacji Monte Carln z cd 
ciętą głową.

Michał Dobriezano, s tudent m edycyny z Bu ■ 
karesztu, la t 24 Zgrawszy się do szczętu, strze­
lił sobie w  serce i w tejże chwili dueba Wy­
zioną*. Uczęszczał codziennie do kasyna.

T u liży  pochow any I. Gordsfón, rodem z 
Marsylji, który pilnie uczęszczał do Kasyna w 
Monaco. Znalezirno go wreszcie w tunelu z prze­
cięte mi ne gami. W  jego kieszeni byia kartka z 
nap isem : ,T a k  ru leta zabija.*

M. A. powieś I się na oknie pokoju w .h o ­
telu Rzymskim.* Pozostaw ił l s t  do p. Sm yers

tej treści: .P roszę  cię, napisz do moich sióstr 
i do mego b ra ta  o mej śm ierci; posyłam im 
sm utne ad ieu / Przegrałem  dużo w ruletę, resztę 
skradli mi złodzieje w Kasynie M cnte Carlo. 
T a  jaskinia jest źródłem zepsucia, dobra do 
podpalenia.*

Geza Bernath z Budapesztu, b. sekretarz 
legacji, syn pułkow nika honw edów  i deputow a 
nego, zastrzelił sie, m ając lat 35. Ojciec, um ie­
rając, zostawił m u wielką fortunę. Przy sam o- 
bó cy znaleziono złoty zegarek i 30 franków. 
R uleta go zniszczyła i popchnęła w ram iona 
śmierci. Znaleziono przy mm kartkę tej treśc i: 
.P roszę  Boga o miłosierdzie... Nie naśladujcie 
mego sm utnego przykładu*...

Bronisław  X. z W arszawy; odziedziczywszy 
50 000 rubli, przyjechał d j  Monaco, aby  spró­
bować szczęś ia. W  c‘ągu miesiąca wygrał 100 
tysię y franków . Powróciwszy do W arszawy, 
naśm iewał s:ę z tych kolegów, którzy uczęszczali 
na un iw ersy e t. .W yslarczy  — m ó w i  — je- 
ch ić  do Monaco i wygrać sobie tyle, ile trzeba, 
aby módz prowadzić wyg dn8 życie.* Na drugi 
sezon pojechał znowu do M jnaco, lecz szczęście 
go opuściło. Przegrał to, co wygrał i co odzie­
dzicz)} O truł się przy rulecie. Pochow ano go 
wśród ciem nej nocy w tem miejscu.

Takie napisy byłyby najwym owniejszą hi- 
sto rją  księstwa Monaco. Prócz chwastów i mchów 
nie m a tu  j ‘ dna't nie; ani drzew, ani kw iatów , 
ani w eńców, an i krzyżów — praw dziw e .po le  
piekielne*. Jak rok długi, nie widać tu  prze­
c h o d n i,  któryby, ciekawością zdjęiy, odw ażił 
s;ę odw iedzć ten  zapom niany cm entarz. Gdy 
w dni zaduszne o kilkaset kroków niżej, na 
.C am po Santo*, ro jno i jasno, tu  głucho i cie- 
m : tak spoczywają samobój*y w zupfłnem
św iata zapom nieniu, naw et w dniach, poświę­
conych daszom zmarłych.

Groby nieszczęsnych ofiar rulety oznaczo­
ne są  tylko n u m eram i: liczby b i ł o  m ajow ane 
na czarnych drążkach. W  biurze adm inistra ji 
.T ow arzystw a kąpieli m orskich w Monaco* 
znajduje się staranuie  przechow yw any spis o- 
fiar g ry ; k aż la  taka  cfiara oznaczen i jest nu ­
merem grobu, w którym  leży pochow ana. Gdy 
rodzina takiej ofiary pragnie zabrać zwłoki z 
.ę-ola piekielnego*, aby  je  pochować z p ie ty ­
zmem w grobie rodzinnym  na ojczystej ziemi, 
musi się zgłosić w biurze adm inistracji w spo­
mnianego tow arzystw a, gdzie się dow iaduje o 
num erze, pod którym  zwłoki leżą na .piekiel- 
nem polu*.

Liczba sam obójców  tam  pochow anych wy­
nosi przeszło 1.000. Ale znacznie więcej n ie­
szczęśliwych pochow ano poza obrębem  księ­
stewka : w Nicei, Beaulieu, M entunie, V.Ue- 
franche i t  d.,. gdyż wiele o f iir  przed zad a­
niem sobie śmierci opuszcza Monaco, aby  nie 
spocząć n s  .piekieluem  polu* księstwa b an ­
dytów.

M łrek de Veie, au to r ,H  storji 7,b rr d ii i 
sam obójstw  w jaskrni M onaco*, oblicza liczbę 
i A ir w ciągu la t 40 na 3000. To też .po le  
ciekielne* zaludniona jest już teraz ofi ^rami tak 
dalece, iż zarząd jaskini niebaw em  przystąpi do 
założenia nowego cm entarza.

Gdy której ofiary nie można poznać z n a ­
zwiska, w rzucają ją  do .w spólnego grobu*, 
oznaczanego w rejestrze słowem .m connus* . 
Sam obójcy Polacy, których osobistości nie stw ier­
dzili urzędnicy jaskini, oznaczeni są w rejestrze 
jako .poionaises inconnus*.

Jego ks:ążęca wysokość A lbert 1, panujący  
obecnie w paó-tw ie rulety, z okna swego wy­
soki i go zamczyska, podobnego do zamku śre­
dniowiecznych piratów , rocie  zawsze dojrzeć 
.p e le  piekielne* i codzirń spoglądać na pocho­
wane tam  o fn ry  jego cbc:wośei. Ale jrgo ksią­
żęca wysokość z pewnością oszczędza sobie tego 
widoku. Zanim  Założono jaskinię gry w M anaco, 
ks. Knrol III nie m iał tak św ietnej listy cywilnej, 
jak A lbert I Jego poddani żywili się polentą i 
ziemniakami, a sam ks. Karol III zadowalać -ię 
m usiał rybą, sa łatą  i denkiem  w irom . Syn tego 
księcia m a obecnie dw unastu kucharzy i piwnicę, 
pełną najlepszych w in ; w jego kasach pełno 
zb ta , wydartego ofiarom, śpiącym na piekielnem 
p o lu ..

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w a z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

I t W Ó W  2 3  paźd z ie rn ik a , 
s t a n  p o w le tr s * . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota -4- 8 ' R. Pogod*.
Marja Konopnicka we Lwowie. W dniu 

przyjazdu jubilatki do Lwowa w sobotę, urządzili 
członkowie partji staroruskiej zebranie towarzyskie 
w lokalu ruskirgo kasyna. Na wieczór ten zgroma­
dziło się — jak donosi Hdłyczanm  — bardzo wiele 
osób płci obojga, a punkt kulminacyjny stanowił 
b»rdzo wyczerpująry i z wielką znajomością rze-zy 
opracowany odczyt panny M*rji J a s m i c k i e j ,  słu­
chaczki wydzfalu medycznego na wszechnicy tutej­

szej. Młoda prelegentka scharakteryzowała piśmien­
niczą działalność Konopnickiej i stwierdziła, że poetka 
zajmuje nietylko w polskiej literaturze, ale wogóle 
w piśmiennictwie całego cywilizowanego świata, je 
dno z pierwszorzędnych stanowisk. Słuchacze nagro­
dzili odczyt hucznymi oklaskami.

Wczoraj wieczorem, w lokalu Towarzystwa pe­
dagogicznego, partja tutejszych socjalistów urządziła 
obchód uroczysty na cześć jub-Iatki Pani Konopnicka 
nie przybyła jednak na tę uroczystość, a to z po­
wodu -znużenia, jakie spowodowały dotychczasowe, 
pełne wrażeń chwile. Na zgromadzeniu przemawiali 
p p .: Hudec, Wyrostek i nkad. K sielewski, podno­
sząc życzliwość jubilatki dla robotników, poczem 
uczestnicy ruszyli przed hotel Europejs .i i wznosili 
okrzyki na cześć poetki. Pani Konopnicka ukazała 
się w oknie, dziękując za owarję i wzniosła okrzyk : 
.Niech żyje Ojczyzna 1* Robotnicy odśpiewali .Jeszcze 
Polska nie zginęła* i odeszli ze zwykłym s ym 
hymnem: .Czerwony sztandar*.

Na dzisiejsze przedstawienie .Hamleta* dy 
rekcja teatru zaprosiła panią Konopnickę. Loża, 
przeznaczona dla jubilatki, będzie odpowiednio przy­
braną.

Pani Konopnicka jest cierpiącą z umęczenia 
i z tego powodu nie przyjmuje mkngo Rozmaite 
drputacje i mnóstwo osób prywatnych składa więc 
tyiko karty wizjtowe. Wczoraj złożył kartę p. na­
miestnik hr. Piniński.

Z m ian a  w ła sn o śc i. Pałac, biowar, młyn i 
hotel w Słotwinie wraz z parkiem, oraz częścią 
dóbr Brzozowiec i Slotwina, nabyli od pp Jana 
i Marji Kauzalów, pp. Stanisław i Iza z Madejskich 
Żeleńscy.

K o m is ja  r z e ź n ia n a  odbyła wczoraj posiedze­
nie pod przewodnictwom wiceprezydenta Ciuchciń- 
skiego. Zastępcą przewodniczącego wybrany został 
p. dr. Szpilman. Dla ułożenia taryf przewozowych 
na kolei dojazdowej z Podzamcza do rzeźni wybrani 
zostali p p .: dr. Rutowski, dr. Szpilman Gołąb, oraz 
radca Hobgarski i radca budownictwa Górecki. Dla 
nadzoru toru kolejki rzeźuianej i pełnienia obowią­
zków budnika gmina prosiła dyrekcję kolejową o 
przedstawienie uzdolnionego człowieka, na którego 
rutynie i obowiązkowości możnsby p< legać Wczoraj 
komisja rzeźniana przyjęła propozycję inżyniera Wy­
sockiego co do takiego nadzorcy toru W końcu 
uchwaliła komisja zmianę § § 5 , 12 i 13 kontraktu 
gminy z koleją państwową w sprawie wynagrodze­
nia za dostawę wozów d a kolejki rzrźaiaoej — 
w tym mianowicie kierunku, że oplata za wóz (je 
drorazowa jazda z Podzamcza do rzeźni i z powro 
tem wynosić ma 4 korony, a kilometrowe 60 hale­
rzy. Pierwotnie ceny te były niższe, lecz mini­
sterstwo kolejowe nie zatwierdziło ich, lecz zażądało 
podwyższenia, gmina zaś nie ma innej rady, jak 
tylko przystać na to, co jej ministrrstwo dyktuje, — 
cbyba, gdyby zechciała sprawiać własne wsgoBj, co 
jednak byliby bardzo kosztowne.

P ie lg rz y m k a  ru s k a , którą wczoraj przyjmo­
wał pspitż Leon XIII w Rzymie, nie jest liczną. 
Uczestniczą w n ie j: ks metropolita Sz»pt*cki, bi­
skup przemyski ks. Czechowicz, poseł Barwiński, 
10 panów i 9 pań z pomiędzy inteligencji miej 
skiej, 30 księży, pięciu alumnów, 30 włościan i 5 
włości anek.

Wadliwe urządzenie. Wielokrotnie podno­
szono publicznie tę niewłaściwość, że w magistracie 
lwowskim istnieje wiele kas podręcznych i wie.u 
ludzi, upoważnionych do przyjmowania i wydawania 
w imieniu ogólnikowej firmy .gminy* lub .rnagi 
stratu* rozmaitych kwot pieniężnych D świadczenie 
i rodzaj niektóryrłi agend miejskich pouczają, że 
niejedna z takich kas podręcznych jest niezbędną, 
jeśli cbodzi o wydatek, niecierpiący zwłoki, a który 
nie mógłby być uczyniony w należytym czasie, gdy­
by miał się opierać o główną kasę miejską, -  bo 
formalności na tej drode jest wiele. Inna jednak 
rzecz z p r z y j m o w a n i e m  pieniędzy. Tutaj, n :e 
mając zamiaru nikogo choćby cieniem podejrzenia 
di tknąć, musimy zaUcić jak największą skrupula­
tność Zdarzył się właśnie fakt, który mógł znów 
narobić alarmu, w tym wypadku Llszywrgo, a to 
tylko wskutek wadliwego urządzenia. Pieniądze na­
desłane pocztą przez interesenta do jednego z biur 
gminy, wpłynęły do inrogo biura i przez jakiś czas 
zdawało się. że (drobnostka zresztą) kwota — zo­
stała sprzeniewierzoną. Byłoby przecież praktyczniej, 
gdyby pirniądze d a tego czy owego biura magi­
stratu listonosze mieli obowiązek doręczać jedynie 
w głównej kasie miejskiej, albo też tak, jak przy 
wojsku, by starszy urzędnik co dzień chodził na po­
cztę po odbiór wszelkich przesyłek wartościowych. 
Prezydjum w dobrze zrozumianym iuteresie zapro­
wadziło już wiele prakly znyih zmian w kwestj 
ty< h dawniej b.rdzo liczny h kas podręcznych. By 
loby wskazanem, ażeby i co do przyjmowania pie­
niędzy, pomyślano o reformie, aby sprawę tę prakty 
czniej urządzić i zagrodzić drogę do ewentualnych 
nadużyć.

1 0 0 - l e t n i  ju b i łe m *  t r z ę s ie n ia  zifemi w a 
L w o w ie . W południowej godzinie dnia 26 padzier- 
nika 1802 roku, siedzące przy straganach naokoło 
starego ratusza przekupki, gwałt podniosły. Na stra­
ganach w piramidy poukładane główki kapusty 
i awoce, jakby niewidzialną jakąś trącone ręką, roz- 
aypały się po grzązkiem błocie, w jakiem, wskutek 
kilkudniowej jesiennej słoty, tonął lwowski rynek. 
Równocześnie zrobił się krzyk i hałas w calem mie 
ście. Runęło z trzaskiem kilka kominów, gruchocąc 
swym ciężarem gonciane dachy kam enie, niektóre

zegary postawaly w mieszkaniach, pootwierały się 
same przez się drzwi i okna.

W kościołach pospadały świece z lichtarzy 
i wiszące u stropu pająki, poczęły s'ę wahać mia­
rowo.

Rozległ się straszny huk podziemny, jak gdyby 
sto armat grało gdzieś w dole, na rozległych bło­
niach Zboisk. Komenderujący odwachem oficer, nie 
wiedząc co się stało, nabić kazał żołnierzom kara­
biny; pachołkowie miejscy zbi-gali się do ratusza, 
kteś uderzył nawet w dzwony u Karmelitów. Jednem 
słowem, na Lwów padł popłoch. Groza wisiał* 
w powietrzu.

Jedni tylko Ormianie, którzy sprzedawali rybę 
suszoną na straganach pod katedrą, nie stracili ani­
muszu Pierwsi oni wyilómaczyli przerażonym Lwo­
wianom, którzy już na koniec świata i sąd ostate­
czny się przygotowywali, że obserwowane przez nich 
zjawisko jest trzęsieniem ziemi, jakie or.i w handlo­
wych swych podróżach na wybrzeżach Czarnego mo­
rza często obserwowali. Pomimo, że trzęsienie mi­
nęło szybko i szkód msło zrządziło, Lwów uspokoić 
się nie mógł dui kilka.

W tym samym dniu i czasie, zupełnie takie 
same objawy jak we Lwowie, obserwowano w War 
szawie i na Wołyniu, aż po Żytomierz, gdzie jednak,
0 ile to dziś z opisów możemy sądzić, trzęsienie 
większe niż u nas wyrządziło szkody i... sensację.

Towarzystwo droguistów. Przed kiikoma 
dniami odbyto się zgromadzenie droguistów, magi­
strów farmacji cnł-j A-istrji, na którem uchwalono 
założyć Towarzystwo droguistów z siedzibą w Kra 
kowie, celem warowania ich interesów na zewnątrz
1 unormowania ich stosunku do aptek

Z ad u szk i. Cele a  utrzymania w porządku ru­
chu powozów w dni zaduszne, wydała dyrekcja po­
licji następujące zarządzenie: W dniach 1, 2 i 3
listopada rb będzie ulica Piekarska o i godziny 3 
popołudniu począwszy dla przejazdu powozów za- 
raknięą Do cmentarza Łyczakowskiego dozwolony 
jest dojazd jedynie ulicą Kochanowskiego, a odjazd 
ulicą Piotra i Pawia następnie Pijarów do ulicy 
Łyczakowskiej Z powodu robót przy przysklepiaaiu 
Pełtwi w ulicy Koehcn^wskiego, jazda ulicą Kocha­
nowskiego w kierunku do miasta i dojazd z ulic 
bocznych do ulicy Kochanowskiego, będzie w wy­
mienionym i zasie wzbroniony, jak również nie bę 
dzie wolno wyprzedzać się powozom w ulicy Ko­
chanowskiego

Bunt więźniów w Brygidkach. W uzu­
pełnieniu notatki iiaszrj o awanturach aresztantów 
w Brygidkach, podajemy, że więźoiowie nie ograni 
czyli się na krzykach samych, ale łamali tak, jak nie­
dawno temu, sprzęty i otienice i rozbijali kajdany i 
wyrzucali je  na dziedziniec. Takie rozbestwienie 
wyrzutków społeczeństwa powinno stanowczo raz już 
wpłynąć na usunięcie ich ze Lwowa.

Głos roapaesy z W u lk i Otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenia :

Pomimo starań, próśb i błagań, ani się nie śni 
nikomu o poprawieniu drogi prowadzącej do Wulki. 
Konie nasze jak dawniej lamią nogi w biotach, z któ­
rych trudno wyjechać, pę ają osie i kola, wszelkie 
nasze jednak żądania, tak rada powiatowa, jak i ma­
gistrat zbywają milczeniem, odsyłając deputację od 
Annasza do Kaifasza. A przecież płacąc podatki, do­
datki do pedatków i dodatki do dodatków, płacąc szar- 
warkowe i różne daniny, mamy prawo bodaj tyle 
żądać, by nam naprawiono drogę, aby nasza chudoba 
nie niszczyła sie marnie Mieselcańcy W ulki.

Defraudacja kolejowa. P Huet prosi nas
0 sprostowanie zaczerpniętej z Naprzodu  i podanej 
przez nas w nrze 498 z gnia 25 października br. 
wiadomości, jakoby jakąkolwiek defraudację popeł­
nił, jakoby chciał uciekać do Ameryki, jakoby go 
Buspendowano i wogóle jakoby jakiekolwek toczyły 
się przeciw ciemu dochodzenia.

Mecenas dr. W ik to r  Kulikowski prosi 
nas o sprostowanie podanej przez nas wczoraj w ru­
bryce ,L bs sądowa* wiadomości, jakoby był cborym
1 obronę Horoszyńskirgo zamiast nirg> prowadził kto 
inny. Dr. Kulikowski uwiadamia nas, że mu tej 
obrony nikt nie pt ru zał i że w ostataich czasach 
najlepszem cieszy się zdrowieni, co zresztą z pozy- 
jemnością tu notujemy.

Wypadek w Borysławiu. W kotłowni ,Na 
Potoku* wybuchł wczoraj w Bcrysłswiu pożar, przy- 
czem spal I się na węgiel jeden robotnik, który nie­
wiadomo skąd się wziął w kotłowni. Przypuszczają, 
że wszrdł tam pijany i położył się spać -  na wie­
ki. W tym samym dniu na .Wolance*, palacz, k*ó 
ry spał pod kotłem, ugotował się żywcem w wo­
dzie wrzącej, którą ktoś z kotła na niego wypuśc i.

Subwencja na miaje polskie w Danji. 
Podczas ostatniej sesii wniósł do sejmu misjonarz 
apostolski ks Edward Ortred z Mariebo, w Danji, 
petycję o zas łek na popieranie pracy misjonarskiej 
wśród robotniczej kolouji polskiej w Danji. Petycję 
tę przekazał S"jm wydziałowi krajowemu do zała­
twienia. Ks. Edward Ort* d położył, jak się okazało, 
wielkie zasługi około kolonji polskiej. — Drogą 
składek wybudował w Mariebo, w Danji, kościół, 
w którym odprawia się nabożeństwo polskie dla 
ludności polskiej a nadto rozwinął pracę misjonar­
ską wśród licznej kolonji polskiej, która w tea spo 
sób chronioną jest od wynarodowienia. Wydział kra­
jowy w uznaniu tej działalności uchwalił udzielić 
ks Edwardowi Ortved’owi w roku bieżącym sub­
wencji w kwocie 400 koron aa prace misjonarskie 
i taką samą kwotę na ten cel wstawić do prelirai 
nurza budżetu r. 1903.

Nowość n a  kolejach. Czyniąc zadość po*
trzebom podróżnych, nie mogących się na dalszą 
dregę lub w razie nagiego wyjazdu zaopatrzyć w do­
stateczną ilość prowiantów, ani też korzystać z wa­
gonów restauracyjnych z powodu drożyzny, zaprowa­
dzono tak nazwane: , koszyki prowiantowe*, zawie 
rające: szynkę, rostbef, ser, bułkę, nożyk, płaską 
kieliszkową flaszeczkę koniaku, ciastka i owoce, co 
rąjętu wzięte Die będzie przenosiło 2 kor., a zgło­
szone przed każdą większą stacją u konduktora i 
zamówione przez tegoż telegraficznie, podawane bę­
dzie w kontrolowanej' przez naczelnika staeji świe­
żości i czystości. Nowość ta ma być niebawem za­
prowadzona, a jako dodatnią jej stronę podnoszą 
fakt, iż wszystkie, potrzebne do tej nnowaoji przed­
mioty jak: koszyczki, nożyki, flsszeczki i to ebki
pergaminowe, dostarczane będą ze szkól p o m y sło ­
wych kraj. z Wiązownicy, Świątaik, Żółkwi i 
Krakowa.

Niezwykły jubileusz Stanisław Mschorski,
proboszcz w Lisewie, w Prusiech zachodnich, ob­
chodzić będzie dnia 4 listopada 70 letni jubileusz 
kapłaństwa. Jubilat urodził się w roku 1806. Zaraz 
po otrzymaniu święceń kapłańskich otrzymał parsfję 
w Lisewie, którą też zarządza do dnia dzisiejsz go. 
Dopiero przed pięciu laty przydzieloao jubilatowi do 
pomocy wikariusza. Utwór yl się komitet, który przy 
gotownje obchód jubileuszowy

Kobieta-weterau Korespondent Frankfurter 
Zeitung, zatrzymawszy się w powrocie z uroczysto­
ści w Ssypce, w mieścinie bułgarskiej Gabrowo, 
spotkał tam w gospodzie przebraną po męsku ko­
bietę, ozdobioną medalami i krzyżami na piersi. 
Okazało się, że kobieta ta, niejaka I wanka Markowa, 
zaciągnęła się do legionu bułgarskiego podczas woj­
ny z Turcją r. 1877 i brała czynny udział w obro­
nie Szypki. Po wojnie poślub ia włościanina z Ruli 
pod Widdynem, gdy jeduak wybuchła wojna z Ser- 
bją, porzuciła męża i zaciągnąwszy się znów do 
wojska, walczyła w bitwie pod Śliwnicą. Od tego 
też czasu cosi ubranie męskie ; mąż zażądał rozwodu. 
Jako weteraD z wojny r. 1877 przybyła do Szypki. 
aby uczestniczyć w uroczystości jubileuszu.

Zaręczyny panny Roosev«lt. Córka prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, która dzięki temu, że 
cesarz Wilhelm ohrał ją  matką chrzestną swego ja ­
chtu w Nowym Jorku zbudowanego, zyskała wszech­
światowy rozgłos, panna Alicja Roos-velt, zaręczyła 
się z p. Johnem Greenway, z Hotsprings Narzeczony 
brał udział w wyprawie na Kubę w pułku którym 
do wodził wów zas Rcosevelt, i odznaczył się na uni­
wersytecie Harward, jako — członek klubu atletów.

Stan pogody w Europie, (Sprawozdanie 
centralnej stacii meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
24-go, godzina 7 rano notują: Wiedeń 0 0, Po­
la 10 2, Budapeszt 1 0 , Florencja 12 0, Biarritz 
6 0, Paryż 1 • 1, Monachjum 0 9 ,  Berlin 2 6, 
Memel 9 4, Wilao 6 6, Bregencja 2 3, Gorycja 
9 6, Rzym 14 4, Cbristiansuud 6 4, Haparsnda 
— 2 1, Petersburg + 4  2, Moskwa 2 2 Ciśnienie 
powietrza poczyna spadać na zachodzie Jądro ma 
ksimum pociągnęło ponad wschodnie W ęgry; niskie 
ciśnienie utrzymuje się ponad E iropą północną i po­
łudniową. Mmimum' drugiego stopnia jest na półno­
cnej stronie Alp. Pogoda przeważnie jasna i bardzo 
chłodna; wielokrotnie zauważono lekkie przymrozki 
w nocy.

** *
Dziewczyno, pójdź 1 Choć sine mgły,
Chcć wicher gra żałośnie,
Póki pierś z piersią, ja i ty,
Możemy śnić o wiośnie !
Dziewczyno, pójdź! Choć z nagich drzew 
Ptak drżący mknie wyrajem,
Póki nam w sercach dzwoni krew,
Świat cały dla nas mi jem 1
Dziewczyno, pójdź I Choć z nagich drzew, 
Odleciał ptak wyrajem. .
Przed nami pieśń, przed nami śpiew,
Przed nami świat lśni majem I
Dziewczyno, pójdź 1 Choć jcs'eń już 
Powięilym liściem toczy,
Przedemną raj z wiązanką róż,
Gdy patrzę w twoje oczy 1
Dziewczyno pójdź I Choć zwiędły liść 
Żałoby nutą szumi,
Póki pierś z piersią możem iść,
Wesela nic nie stłumi 1

Dziewczyno, pójdź! Choć sine mgły,
Chcć wicher gra żałosno,
Póki pierś z piersią — ja i ty,
Przed nami kwiaty rosną!
Przedemną maj, przedemną raj,
Gdy pierś twa u mej bije 1 
Dziewczyno, pójdź, rączęta daj,
Duj objąć się za szyję I
Dziewczyno, pójdź, z twych słodkich warg 
Uczynię marzeń krosna...
I będziem śnić bez żalu, skarg,
Że znowu świeci wiosna I

E l.

I kraju.
Nowy Sąoz. (Z a naruszenie święta). Głó­

wna tutejsza synagoga była we środę dnia 22 b. 
m. t. j w drugie święto kuczek, widownią nastę­
pującego zajścia: Kiedy synagogę wypełnili po brze­
gi pobożni i śpiewak powstał, aby zaintonować mo

Wycieczka po ziemiach pclsMch.
(P rtez B e tl n do Poznania , Malbo)ku, K iu śm -  

ey, Gdańska , W arszawy).

II Przez T c z e w o  (D ursehau) przybył 
wreszcie prelegent do Mćlb >rku. Mdińork je s t  
m ia.-terztieni, liczą-em 12 000 m ieszkańców, 
leży zas nad N o g a  t e m ,  t. j. jedną  z m ar­
twych od* óg Wisły, w padającą do zatoki ,fri-  
sebes H ff‘ . Na pagórku, na fundam encie ska­
listym , wznoszą się olbrzymie gm achy zam ku, 
zh u d o w are  wszystkie z cegły. Zam ek m alborski 
różne przechcdńł koleje. Zdobywał go n ad a­
rem nie W iad. Jug ełło i dopiero po pokoju to - 
ruDSiim prz‘S’.edi do Polski, stając się siedzibą 
wojewody. Z biegiem czasu zniszczał, a F ryde­
ryk II użył go na kasarnie dla w ojska; w naj- 
piękn ejszycb Sdlacb trzym ana, jak  na W aw e'u  
lub H n d c iy n ie , to n ie  i wojako, część zaś s»«m- 
ku w yna.ęto na przędzalnię baw ełny. Dopiero 
w l tach 1830 — 1840 wzięto s ę do restauracji, 
k tóra trw a już l i t  przeszło 60, a po trw a może 
drugie tyle. To, co zrestaurow ano, wykonane 
jest jednak po mistrzowsku. Zdtnek składa się 
z trzech części, t. j. zam ku góroegn, środkow e­
go i dolnego, a  przedstaw ia się w spaniale.

W górnym  za me u mieszkał sam  w telti m istrz 
w dużych i okazały h kom natach . Z jednej ta ­
kiej kom naty wchodzi się do odnow ionej wła­
śnie kaplicy, k tó rą  przerobiono obecnie na pro­
testancką, a w  której wymówił W ilhelm  II n ie­
daw no pam iętne swe słowa. Jest to właściwie 
duży, gntyeki kościół, górny i dolny; na ze­
w nątrz obsydy umieszczona jest w fram u d ie  o l­
brzym ia, 4 m etry wysoka, m arm urow a figura 
Matki Boskiej na zlotem, mozaikowem  tle. P ię­
kną nie można jej nazw ać; ma charak ter bi- 
zantyńsci, sztyw ny; zwrócona jest ku wscho­
dowi. S ile  zam kowe zwią się r e m  t e r a  m i. 
Najciekawszy j< s t t. zw. .E m pLingsrem ter*, 
czyli sala przyjęcia, spoczywająca na jednym  
filarze porfirowym , obecnie całkiem odaow io- 
nym, z cudownie pięknem  sklepieniem , podo- 
bnem  do palm y, a w jednym  rogu kom naty 
w idać dziś jeszcze coś czarnego. Jest to  k a ­
m ienna kula polska, ow a ,P  denkugel*, k tóra  | 
wedle legendy, w czasie oblężenia Malborku
przez W ładysław a Jagiełłę, o m ało nie trafiła 
środrow ego filaru i nie zniszczyła kom naty. '
W spaniała jest także sala, zw ana „E rholuogt-
rem ter*, czyli bawial lia, a jeżeli praw dziw ą
jest legenda o K in rad n e  W allenrodzie, to w 
tej właśnie sale miałby W ajdelota śpiewać pieśń 
o A lpuharze. Sala ta jest rów nie w spaniale o d ­

now iona, jak  i jadaln ia  (S je iserem ter). w k tó ­
rej są w izerunki wazystzich wielkich m istrzów .

Przez T o r u ń  udali się następnie koleją 
gościa lwowscy da Kruświcy, gdzie zwiedzili 
słynną m yszą wieżę. W ieża ta  jest zupełnie od- 
now ioua, lecz na  każdym kroku widać ślady 
pruskiej arogancji, bo podczas gdy pod zam ­
kiem m alborskim , stoi na granitow ej podstaw ie 
szyderczy posąg Fryderyka II, otoczonego grupą 
4 mistrzów krzyżackich z K onradem  v. Salza 
na czele, to przed wieżą kruświcką postaw iono 
obelisk W ilhelm a II z popiersiam i B sm arcka i 
Multkrgo i 2 a rm a ta m i, shierow anem i na 
wschód. Ludność kruświcką m im o to jest czy­
sto polska, wesoła i pracow ita.

Zwiedziwszy z pow rotem  T o r u ń ,  jego 
ciekawy ratusz i dom , w którym  się urodził 
K o p e r n i k ,  przybyli podróżni nasi przez Ale- 
ksaudrow o do W a r s z a w y ,  jako ostatniego 
etapu  swej podróży. W W arszaw ie przyjęńe 
w kolach technicznych było szczere i serdeczne. 
Stowarzyszenie techniczne, istniejące zaledwie 2 
lata, potrafiło zebrać w tym  czasie 145 000 rubli, 
zakupdo g ru n t pod budowę i rozpisało konkurs 
na plany. W arszaw a, licząca obacnie przeszło 
750 tysięcy mieszkań ó v, rozwija się raźniej 
od Berlina. Najpiękn ejsze gm achy znajdują się 
przy ulicy Marszałkowskiej. Znać jednak na

każdym kroku ciężką rękę rządu rosyjskiego, 
która ogrom nie u trudn ia  rozwój m iasta. Deść 
powiedziić, że m iasto nie m a dotąd tram  
wajów elektrycznych, tylko konne, a bruki są 
straszne. W tow arzystw ie uprzejm ego sekretarza 
stow arzyszenia techników, inżyniera R o s s ę  t a ,  
zwiedzili następnie goście lwowscy hotel B r i ­
s t o l i  gm ach szkoły politechnicznej.

H otel zbudow any jest z c^łym przepychem , 
z wtasnem  oświetleniem  elektryeznem (gdyż 
centralo* go nie ma dotąd w W arszawie), przy- 
czem zauważyć należy, że do w ytw arzania siły 
elektrycznej służą m otory D i e s e l  a (opalane 
ropą), urządzone przez zd Intgo ir ż  M arjana 
L u t o s ł a w s k i e g o .  Mimo wsz lkiej okazało- 
ś--i urządzenia, hotel ten nie opłaca się i nie 
wiadom o jeszcze, jaka będzie jego przy-zl ść 
Gmach politechniki w arszawskiej przy ul Ko­
szykowej, bży  podobnie za m iastem , jak p d i-  
teebnika lwowska. B udow ano ją bardzo pospie­
sznie; zaś architektam i byli pp. S z i l l e r ,  który 
ją  projektow ał i R o g o y s k i ,  kierujący jej bu ­
dową. Styl j :j jest t r u i m  określić; budow ana 
jest na wzór gm achó v w jstaw o w y .h  Główny 
gm ach 3 piętrow y jeśt ogrom ny, dziedziniec 
cały kryty jest podobnie, jak w C barlo ttenbur- 
gu, SikUnym  dachem  i tw orzy półkole, w któ- 
rem  mogłyby się śmiało odbywać wiece akade­

mickie, jak  we Lwowie, gdyby rząd rosyjski Da 
nie tylko zezwolił. Dziś służy tylko jik o  miejsce 
wystawowe dla różnych tkazów . W samym 
gm achu zna duj \ się wszystkie sale wykładowe, 
rysunkow e itp . W  drugim  budynku mieśA się 
insty tu t elektrote h ńczuy i fizyczny, w trzecim 
zaś ebemia. i dek treebem ia. Prócz tego są  3 
budynki z żółtej cegły, tynkow ane, zawierające: 
1. m aszyny, dynam o maszyny i 7 kotłów; 2. 
w arstaty ; 3. stację m echaniczną doświadczalną 
Koszt całej budowy wynos i trzy i pół m iljona 
rubli. Mimo tej okazaluści, Polacy wcale nie są 
zachwyceni tą instytucją, gdyż wykłady cdoy- 
wają się td k o  po rosyjsku, zaś profesorowie, 
rodowici Rosjanie lub karjerow uze, nie budzą 
w młodzii ży polskiej szacunku i sym patji.

Po zwiedzeniu politechniki nastąpiło zwie­
dzenie fabryk kilku jako to: bezwodnika węglowego 
(pod kierunkiem iuż. S i e k l u c k i e g n ) ,  f  bryki 
m aszyn R e p  h a  n a  i sp . i fabryk B o r  m a s  a 
i sp., tudiież R u d z k i e g o ,  wysyłającej swe 
konstrukcje m ostów aż do W ładyw ostoku.

Na zakończenie prelegent wyraził żal sicze- 
ry, że nasi galicyjscy technicy tak rzadko od- 
w ieizają  W arszaw ę i tak skąpe z kolegami z za 
kordonu utrzym nją stosunki, w yrażając nadzieję, 
że niechęć ta  wkrótce ustąp i miejsca p rzy ja­
znym i koleżeńskim stosunkom .

u r t k i myśliwskie skórzane,
lodennwe, futrem podbite, B U N D Y  sławuokle, obrania do 

po'owań, baszllkl, kominiarki, zarękawki.

> 1  a r c i n  M u l l e r
plao Halicki 14 (obok.Banku hipotecznego) we Lwowie. 751
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dlitwy, nagie powstało wśród zebranych zamieszanie. 
Przez tlurn przecisnął się wysłaniee rabina i oświad­
czył, że śpiewakowi nie wolno śpiewać, ponieważ 
Dodcza. wolnych świąt ośmieli się wprawić dwie szyby 
w okna. Wbrew zakazowi rabina, członkowie kahalu 
żądali od śpiewaka, by intonował modlitwy. Biedny 
śpiewak, obawiając s ę gniewu i zemsty rabina, wo­
lał jednak ustąpić Wraz z nim opuścili zebrani sy- 
nagogę, którą członkowie kahalu kazali ? ithknąć. 
Przed synagogą wśród licznie zebranego tłumu itu  
cano cierpkie uwagi pod idrrsim  rabina, który spo- 
strz*gł biednego śpieaaka woriw. jąctgo szyby, aby 
zarobić na chieb dla 11 dzieci, a nie widzi boga­
czów, uprawiających w tym czasie handel. Wobec 
oowszechnego rozgoryczenia, już na drugi dzień ra­
bin ustąpił, zabraniając tytko śpiewakowi w przecią­
gu jednego miesiąca brać udział w weselach i chrzci 
nach. z czego biedak miał pewien z»robek.

Oświęcim. (Bójka w  bóżnicy). Dnia 33 b. 
m., z okaz; świąt .Symchestora*, wpadło nagle do 
domu modlitwy postępowych żydów około 300 eha- 
sydów pod wodzą rabina Ozjasza Pinkasa Bomba, ha 
i prezesa kahałj Haberfelda. Wszyscy byli w na 
stroju podnieconym, a wielu nawet pijanych, czego 
dowody złożyli na podłodze. Wszczęła się zacięta 
bójka, która skończyła się wyrzuceniem naiastników 
z lokalu.

P rsc m y ś l, ( Kradzież u> kościele). W nocy 
z czwartku na pątek  24 b m., niewyśledzony do­
tychczas sprawca ukradł z kościoła 0 0  Franciszka­
nów złote serce Jezusa, złote serce Ma.-ji, cztery 
srebrne lichtarze i pieniądze z dwóch Lkarbonek. 
Do kościoła dostał się złodziej frontowemi drzwiami.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający rię bogatą częścią literacką, 
oraz wycze-pującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtnumeratorowie Dzienni- 
ka PolsHego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 it. (70 hal ) wraz z nrzrsylką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Zgromadzenie tygedniowi Tow arzystw a politechn. 
odbędzie się w środę dn1' 29 październik i b. i . o  godzinie 
7 wieczorem  w lokalu Tow arzystw a politechnicznego we 
Lwowie, u lica Chorążczyzny 1. 17, 1. p iętro. Na p o ­
rządku dziennym : P. Gabrjel Sokoln itL i: ,0  szkołach
F cl technicznych i n  nce technicznej w Niemczech.

SM adkl na cele uźyteozności publicznej lub He­
rodowej.

D l a  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  'łożyli w 
dalszym ciągu p p . : E. P. ze Lwowa 1 k o r ,  K rupińsk i
z Kałusza 3 k r , D H. z Mikuliczyna 1 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p D. 
H. z Mikuliczyna 1 kor.

N a  J a w  s z k o ł y  I n d o w e j * ,  złożył p. Kru- 
pański z Kałusza 2 kor.

Zmarli:
Konslam-j-t z G rdziem bów D ąm bskich C y r u s - S o b o ­

l e  w s k  a, zm arła w Osieczanach dnia 26 jaździe ; nika 
b. r„  przeżywszy 7o lat.

Antoni Gajda K r o m i r s k i ,  e m e ry tó w .ry  nauczy­
ciel szkół ludowych właściciel le  lności, obywatel i były 
radny  m iasia  W adowic, zmarł ‘amże, przeżywszy 
61 lat.

Notatki literacki* i artystyczne
Keportoeu ‘.estru miejskiego we Lwowie. 

Dziś we w t o r e k  (wznowienie) ,  Hamlet*, 
tragedju w 5 aktach Szekspira, z muzyką Czajko­
wskiego. Występ Józefa Śliwickiego.

Jutro w ś r o d ę  vMamzelle Marion*, operetka 
w 4 aktach Roberta PlaDquett'a.

W e  c z w n r t e k  , Dzwon zatopiony', baśń 
dramatyczna w 5 aktach Gerharda Hauptmana, 
prtbkład Jana Kasprowicza, muzyka Fr. Slomko- 
wtkiego. Występ Józefa Śliwickiego

W p i ą t e k  ,Nowa Dejanira* (.Niepoprawni*), 
dramat w 5 aktacb Juljusza Słowackiego. Pierwszy 
gościnny występ Heleny Modrzejewskiej i występ 
Józefa Śliwickiego.

W s o b o t ę  popoludn u o godzinie 3 1/* .Śpiący 
rycerze*, fantastyczne widowisko w 5 odslontch 
z prołog:em przez Sydona Fri-dberga, z muzyką 
Michała SWierzyńskiego. — Wieczorem o g dżinie 
7 V, Mamzelle Marion*, operetka.

W n i e d z i e l ę  popołudniu .Młynarz i jego 
córka ', dramat ludowy w 5 aktach Ernesta Rau- 
p> ba.

Z teatru  Helena Modrzejewska wystąpi go­
ścinnie po raz p'erwszy w piątek w 5-aktowym 
dramacie Juljusza Słowackiego „Nowa Dejanira*, 
w roli hrabiny ldalji; w roli hrabiego Fantazego, 
wystrpi gościnnie p Śf wieki, artysta teatrów war­
szawskich ; hrabiego Respekta g n ć  b idzie po rai 
pierwszy na naszej scenie p. Kamiński, u Rzeczni- 
ckego p. Feldman. Bilety na występ piątkowy pani 
M drzejewskiej już od dziś nabywać można w kasie 
teatralnej.

W irg in ja  G u e rrin i, która onegdsj przybyła 
do Lwo^a, śpiewała wczonj na próbie orkiestralnej. 
Na liczne zapytania zawiadamia dyrekcja Filharmonji, 
że wstęp na próby tej znakomitej śpiewaczki, otrzymają 
wyłącznie tylko recenzenci. Zainteresowanie się kon- 
eertemi Guerrini i Mircia Horszowskiego, jest nie­
zwykła. Dziewięcioletni w ruoz  i kompozytor Miecio 
Horszowski odegra na czwartkowym koncercie sweją 
kompozycję .Album tatrzańskie*. Guerrini śpiewać 
będzie między innymi utworami także wielką a-ję 
z opery Smnt-Saensi .Sim son i Dalila*, w drugim 
zaś koncercie, w sobotę, arję z .Orfeusza* Glucka 
i z .Semiramidy*.

Jubileusz Marji Knopnickiej.
Pom iędzy daram i, ofiarow anym i jubilatce, 

znajduje się pięrny rysunek artysty m alarza p. 
L. Koehlera, przedstaw iający wjazd Konopnickiej 
do Lwowa. R ysunek, traktow any jako winieta, 
mb pod spodem  wiersz następujący:

Zanim C ę polskie tu dzieci ujrzały,
Tys ptrśnią żyła w sercach ludu Twego,
Ci bit z miłością wita dziś kraj cały,
Bo duch Twój jasnym świecznikiem dla niego 1
Wielbi Cię naród, boś Ty mu kapłanką,
Na straży stoisz świętego ogniska.
Wszystkiem być umiesz! Mttką i koohanką,

Co tkh eem słowem Izy z oczu wyciska!
Lecz w danej chwili grzmiące rzuca hasła, 
Samego Boga na pomoc przyzywa,
By w piersiach polskich wiara nie wygasła, 
by nie pękały jedności ogniwa t
Lotem gołębii h skrzydeł Twego ducha,
Myśl C ę uniosła nad łez oceany,
Więc gdy Twej pieśai naród polsk. ałucna,
C «\e. że z rąk mu spadają kajdany!
I do stóp Twoich, jak klopy dojrzałe,
Chy'ą się czo*a i garną ramiona,
Z nieroi gję okrzyk rwie na Twoją chwałę: 
Wirszczao Ty naszBl Bądź blog >siaw-ona!

Jan  Miodóborski.

Mam<zelle Marian.
(operetka to 4 aktach Antoniego M arsa i  M au­
rycego Desoallieris, z  muzyką Roberta Plan- 

quette’a).
W pięknym teatrze miejskim pełno. W szy­

stkie a ż do ostatniego miejsca zajęte i to przez 
w yborow ą publiczność; widać reprezentow ane 
wszystkie s ta n y : arystokrację rodu i intelligen- 
cji, finanse, e naw et wielu w ojskowych... Czyż­
by jaki nowy d ra m a t?  a może nowa npera 
poU ka? Nic z tego, — ale za to francuska 
o p e re tk a !

Jeżeli już konieem ie jedyny nasz tea tr  m a 
być przystępnym  lekkiej Muzie, przyznam y się 
otwarcie, że jeszcze o wiele chętniej widzimy 
tę Muzę francuską, aniżeli niemiecką. 01  bo ta  
operetka po Janie S traussie i Miiioik§rze stała 
się tak  jakoś pc zbawioną muzyki i *ak po p ro ­
stu  — g ł u p i ą ,  że aż żal bierze tej publiczno­
ści, która takich rzeczy m usi słuchać i na nie 
patrzeć...

Z francuską operetką także od czasów 
Offenbacha i L eco tq ’a nie wiele jest lepiej, je ­
dnakowoż m a ona to  pierwszeństwo przed nie­
miecką, że jest więcej lekką, zgrabną, elegancką, 
dowcipną, a przytom nie jest — jak  np. wie 
deńska — ordynarną. Również znajduje się we 
francuski- h operetkach o wiele więcej muzyki, 
podczas gdy obecnie w W iedniu źrodło tw ór- 
(ZGŚd muzycznej tak jakoś wyschło, że tam te j­
sze operetki n r g ą  być nieledwie grane przez 
aktorów  komedji.

W ystaw ioną wczoraj po ra? pierwszy o- 
peretks. P lan q u eite ’a p. t. ,M sm ’zelle Marion* 
jest sztuką wdzię zaą, sym patyczną, mogącą się 
pc-dcbać, w ątpię jednak, czy zdolną ściąg, ć 
publiczność do tea tru  przez czas dłuższy. P rzy­
czyna leży w tem , że libretto  jest dość pospo- 
litem i nie zawiera żadnych cbaiekterysty-
cznych scen. an i m om entów , muzyka zaś także 
nie mówi nic nowego, cheć piyaiu lekko i 
zgrabnie.

Rzecz dzieje się podczas pierwszego cesar­
stw a w P aiyżu  i to przeważnie około bal iar- 
gowych. Akcja rozgrywa się przeważnie pomię 
dzy p iekarzaur, a węglarzami. B h terka sz tu ­
ki, m łoda i piękna handlarka M a r i  o n  (p.
S huppów na) ma wielu adoratorów , lecz c h tć  
flirtuje chętnie z nimi, jest jednak stałą swemu 
kochankowi, handlarzow i ryb Michałowi B o r -  
n i c h e  (p. Malawski) i aby módz w jjść  za
niego, zbiera sobie pieniądze na posag, grosz 
do grosza, z pow odu czego nazw aną zu rtd s  
przez koleżanki „M am’zel!e ąu afąo u s* . Jej ko­
chanek nie napróżno nazy wa się Boroiche,
gdyż jest cokolwiek ojjtaniczosy i nieśmiały, 
dostaje m u się tedy p rzjdom em  .niew innego 
Józefa*. Biedak trap i się tem  bezustannie i p o ­
stanaw ia raz  wreszcie zdobyć sobie tytuł boha­
te ra  jakąś aw anturką miłosną.

Przejąw szy liścik m iłosny pisany do swego 
przyjaciela A n a t o l a  (p. Lelewiez), który jest 
w swojem kole pierwszym Don Juanem , udaje 
8>ę zam iast niego na um ów ioną schad-kg do 
wielce rom ansow ej panny  Teresy R  a s c a- 
l o n  (p. Miłowska), młodej i pięknej dziewczy­
ny, posiadającej jednak nader pilnie ją  strze­
gącego wu>a w osobie starego R ascalona, h an ­
dlarza węgli (p. Kiczman). Piękna węgiarka b ie­
rze Michała za A natola i umizga się dcó  za­
wzięcie, jednakże surowy wujaszek ehwyta 
biednego Michałka na gorącym  uczynku i wy 
ciągnąwszy olbrzymi nóż, ukryty  w cbo'ewie 
bu ta, zniewala bied tka do ożenienia s ę ?. swoją 
siostrzenicą. Napróżno .n iew inny  Józef* zaklina 
się, że jest niew innym , sytuację jego pogarsza 
filut Aaat-.d, przyprow adzając nam ówionych 
przez siebie piekarzy na dowod, że schw ytany 
Michałek jest w istocie Anatolem . Biedny B or­
nit be ma więc dwie narzeczone. Gdy jednakże 
podczas dwóch śn iadań  zaręczynowych, odby­
wających się równocześnie w  dwóch przytyka­
jących da siebie restauracjach  cgrodowych 
wszystko się wykrywa, obrażona srodze Marion 
postanaw  a  wy ść za prawdziwego A natola. 
Wielce zrozpaczony Michałek udaje się na w oj­
nę z której, po dwuletniej nieobecności pow raca 
jaka i fieer ozdobiony krzyżem, bohater z pod 
Austerhlrz. Pow raca naturalnie w tym  m o­
mencie, w którym  przyjaciel jego A natol ma 
prowadzić M arion w stro ju  ślubnym  do m ero- 
itwa. B i  jskżeż inaczej miałoby być w o p e­
retce? Odważny obecnie Michałek odbiera zdu­
m ionem u A natolowi z rąk narzeczoną i sam 
prow adzi ją  do ślubu. A natol ześ pociesza się 
w objęciach pięknej Teresy.

Treść więc jest s tarą  jak  świat. Muzyka 
również nie zaw iera żadnych nowych motywów, 
natom iast przypom ina wiele daw nych m otywów 
tegoż samego kom pozytora, m ianowicie z .D zw o­
nów Kornewilskich*, także z innych lekkich 
oper francuskich. Ustęp jeden wzięty jest 
z .B iałej Damy* Boieldieu. Jednakże P lanąuette  
jest zgrabnym kom pozytorem  i um iał muzykę 
w tej operetce poprow rdzić lekko i wdzięcznie. 
Dość p iękrą  jest muzyka baletowa, sam balet 
wypadł także bardzo dobrze, mianowicie taniec 
z parasolkam i, który ogólnie się podobał i m u­
siał być powtórzonym .

Sztuka sam a g raną  brta  dobrze, choć znać 
było p rem iirę , m ianowicie w chora, h, które 
nieraz nie wiedziały co z sobą zrobić. Z soli­
stów  wyróżniła się przedewszystkiem p. M i ł o ­
w s k a  jako Teresa. W yglądała uroczo, grała 
nadzwyczaj sw obodnie i śpiewała ładnie, choc 
moj^m zdaniem  artystka  ta  posiada więcej ta ­
lentu scenicznego, an  żeli głosu. Również podo­
bałaby się była p . S c h u p p ó w a a  gdyby nie 
było znać u niej i w głosie i w rucbach za 
w'ele niesmacznego wpływu operetki w iedeń­
skiej. P e r i  Ł o p a t y ń s k a  w pobocznej reli 
Dyoniry, siostry Michała, wykazała głos odpo­
wiedni do mniejszych ról operowych. P an  Ma­
lawski śpjewal wcale nieźle, jednakże an i glos 
jtg o  (m ianowicie w rozmowie), an i ruchy i fi 
zjonom ia, nie nadają  się do ról am antów , tylko 
do komicznych. Dobrymi byli również pp. Le- 
ewicz. K czm an i Jarcński.

Na zakończenie nie mogę pom inąć m ilcze­
niem mego oburzenia na niezmiernie hałaśliwe 
zachow anie się jakiejś zupełnie niepowołanej 
.k la k i ',  która ulokowała się na najwyższym 
piętrze i s tam tąd  w bardzo głośny i niezdra- 
dzający dobrego wychowania spnsób objawiała 
swoje sym patje i an typatje  do tej, lub owej 
artystKi. Tego rodzaju krzykliwe dem onstracje 
nie odpow iadają bynajm niej pow ażnem u cha­
rakterow i naszego tea tru  i nie pow inny być

nadal tolerow ane an i przez dyrekcję, an i przez 
pow ażną publiczność.

Jan  Skrzydlewski.

Dojazd tramwaj:*} do dworca
Jak pisaliśmy, prezydent Małachowski w y­

jednał u radcy dw oru W ierzbickiego to, iżby 
zarząd kolejowy względniej traktow ał gm inę 
lwowską w kłopotliwej spraw ie do j.zdu  tram ­
wajów* go do nowego dworca na Gródeckiem. 
K lej jako właścicielka gruntu , stanowiącego 
t. zw. aleję kolejową, chcąc uregulować kom u­
nikację powozów do dworca, wypowiedziała 
obydwom tram w ajem  nadane w swoim czasie 
prowizorycznie praw o dojazdu do dw orca dzi 
siejszymi toram i i zaproponow ała zrazu, ażeby 
tram w aj konny i elektry-znj używały wspól­
nego toru . Na projekt gorszy — jak  żartobliwie 
m ówiono — nie mógłby się naw et pruski kan­
clerz zdobyć, ażeby dokuczyć stolicy polskiego 
kraju. Poczęły się więc rokow ania i przedsta­
wiania ze strony gminy i oto spraw& wchodzi 
na lepszą drogę. Zabiegom prezydenta Mała­
chowskiego, jak  niem niej życzliwemu stano­
wisku dyrektora W ierzbn kiego zawdzie.-zyć na­
leży, ze ta niezm iernie w ażna dla przedsiębior­
stwa trarowa^owegn, wygody publiczności i pu ­
blicznego bezpiecz ństw a spraw a, rozw ikłaną bę­
dzie pomyślnie. Mianowicie dyrektor W ierzbicki 
zaproponow ał, ażeby miejsce dzisiejszego toru  
tram w aju konnego zajął elektryczny; to r jego 
byłby przedłużony ku budynkow i poczty (obok 
dworca), gdyż tram w aj elektryczny będzie z j- 
m ował się dowożeniem i odwożeniem pw.esylek 
pocztowych (pakunków ) i  głównego budynku 
pocztowego na dworzec i odw rotnie. T ram w aj 
konny według tego projektu m a jerbać nowym 
torem , bliżej ogrodu kolejowego; od stacji .m a ­
gazyny kolejowe* szedłby tylko jeden tor, który 
dotarłs y do dw orca, zataczałby kolo i w po­
w rotnej drodze wchodził w głąb dzisiejszego 
ogrodu kolejowego i łączyłby s !ę z drugim  to ­
rem znowu dopiero koło stacji .m agazyny ko­
lejowe.*

M agistrat na projekt ten z wielkism zado­
woleniem s:ę zgodził; również i kom isja elektry­
czna w całości go zaaprobow ała.

Rozbicie się kartelu naftowego.
W  num erie  porannym  podaliśm y telegra­

fow aną wiadomość o rozbiciu się kartelu na­
fto ..ego. F ak t ten  zaskoczył galicyjskich p rodu­
centów  praw ie nieprzygotow anych, bo liczyli 
oni na pewne, że kartel przyjdzie do s iu tk u . 
Tymczasem kapitaliści wiedeńscy zadecydowali 
inaczej. W obec tego, zwołał dyrektor K isy  
oszczędności dr. S t e c z k o w s k i  telegraficznie 
galicyjskich producentów  ropy na posiedzenie, 
vtóre się wczoraj odbyło. P rs e w rd ń ą  ideą ze­
brania było, aby starać  się o wyzwolenie n a ­
szego przeć-.yslu n .fiow ego z ped suprem acji 
kapitalistów  wiedeń kich, ażeby się zaś to stać 
mogło, konieczna jest wspólna akcja cał<go 
społeczeństwa, a w  każdym razie współdziała­
nie władz rządowych i krajowych. Uchwały po­
wzięte na zgrom adzeniu, s reszczają się w n a ­
stępujących p u n k tach :

1) Dobrowolne ograniczenie produkcji r o ­
py, aby  uniknąć obniżsi cen 2) Założenie re­
zerw uarów  dla przechowywania ropy, p rzezna­
czonej na  sprzedaż. 3) Udzielanie na ropę, 
znajdującą się w rezerw uarach, takich zaliczek, 
aby  ten, kto od razu nie sprzedał ropy, wyzy­
skiwał w nposób powyższy przynajm niej fun­
dusz obrotow y na dalsze prow adzenie przedsię­
biorstw a. 4) U h  walenie nowej ustaw y nafto­
wej w  miejsce dzisiejszej, która pozwala każde­
mu na każdem miejscu kopać naftę, p ro tegu ­
jąc w ten sposób system  rabunkow y. 5) Zało­
żenie własnej udziałowej rafiaerji nafcy, aby 
wydobyć ^krajow ą produkcję ropy naftow ej 
z pod tereryzm uj obcych rafinerów . 6) P o p ie ­
ranie w możliwy sposób eksportu d j  Niemiec, 
przez zniżenie cel od nafiy  i ustanow ienie Jwo - 
jakich ceł: na rafinadę i surow ą ropę, tak, że­
by, dr\jąc możność rozwinięcia się tam  przem y­
słu rafinerskiego, wzmódz przynajm niej wywóz 
ropy do Niemiec.

Tyla co do akcji, zainicjow anej przez dy ­
rektora Steczkowskiego. Z innej s trony  donoszą, 
te  w iadomość o rozbiciu się kartelu  w yw cłiła  
wśród przedsiębiorców wiertniczych rg.-om uą 
panikę i pociągnie za sobą m asę b an k ru c tw ; 
m ów ią naw et, że z&uosi się na  zupełne zas ta ­
nowienie m chu  wiertniczego w Borysławiu. Ile 
na tem wszystkiem prawdy, czas medalok oka­
że. Nie podobna jednak zsuw sżyć, ż t  to , co się 
dziać może, a p3wno i dziać będzie, to  tylko 
skutki niezdrowej nadprodukcji w naszym prze­
myśle naftowym , nadprodukcji od lat dwu już 
przewidzianej i dkonstatow anej, a spow odow a­
nej gorączkową eksploatacją, aby tylko podbi­
jać w górę kurs ak ty j kopalnianych. W ielki ka 
pitał — niestety obcy — openow al małych 
producentów  i te raz  ich zgrieść usiłuje. Jeżeli 
zgniecie, to opró .z klęski ekonomicznej, grozi 
okolierm  naftodajnym  i społeczna klęska przez 
p izym m ow e bezrobocie tysięcy robotników  ko­
palnianych wskutek zastanow ienia ru ;h u  w ko­
palniach, Z taką ew entualnością musi s.ę liczyć 
i rząd i kraj, fem b ardde j, że żywioł robo tn i­
czy w kopalniach naftowych, to  jeszcze n= pól 
dziki, który sw go czasu w Borysław iu pokazał 
c o potrafi

Afera pijdynkoira p Breitsra.
Odnośnie do naszej n o ta ts i w porannym  

num erze o aferze pojedynkowej p. B reitera, do­
wiadujem y się, iż imieniem 15 pułku huzarów , 
siacjononow anego we Lwowie, który ucruł się 
obrażony ustępem  mowy tego posła, dotyczą­
cym postępow ania asystencji huzarów  w czesie 
strejku rolnpgo w Gal cji, wyzwali wczoraj p. 
B reitera dw aj o fi erowie tego, rotm istrz P a n ­
kracy de St. Miklosz i pewien porutznik . P an  
Breiter św iadkam i swymi m ianow ał dra A. Czo­
ło wskiego i p. E d * a rd a  W ebersfelda.

P. B reiter wyjechał wczoraj pc południu 
na posiedzenie rady państw a do W iednia, gdzie 
pragnie porozutrieć się z posłami, czy poseł jest 
obow iązany do satysfakcji orężnei za poruszenie 

'w  parlam encie pew nej spraw y z ogólnego p u n ­
ktu widzenia.

W spraw ie tej otrzym ujem y następujący 
te leg ram ;

W ied eń  28 października. Poseł Breiter 
zaprosił na dziś pu południu reprezentan tów

w szyitkich stronnictw , aby oni rozstrzygnęli za­
sadniczo czy poseł za swoje mowy, wygłaszane 
w parlam encie, m a daw ać satysfakcję orężną, 
z. Koła polskiego zaprosił p. B reiter: dra Da­
nielaka, dra Gtąbińskiego, R o tte ia  i S tw iertnię.

Rada p a stw a .
(Tel. Dzień, poi.)

PoslsilzMit izby poselskiej.
W le d e . :  28 p a ź iz ie rn ita . P rezydent b r. 

V e t  t e r  zagaił posiedzenie dzisiejsze po godzi­
nie 11-tej.

Wnioski i interpelacjo.
Odczytano wnioski i interpelacje, między 

niemi interpelację p . B o m b y  w  spraw ie ZDa- 
nych zajść w Bielsku.

Odpowiedzi na interpelacje.
Z kolei prezydent gabinetu dr. K o  e r  b e r  

odpowiedział na kilka interpelscyj.
Strajki rolne w Galioji.

N astęocie zabrał głos p, D a s z y ń s k i  ce­
lem uzasadnienia swego wniosku naglącego o 
sze jkach  rolnyuh w G ilicji.

W ied eń  28 października, P o l s c y  p o ­
s ł o w i e  l u d o w i  p o s t a n o w i l i  g ł o s o ­
w a ć  p r z e c i w  w n i o s k o w i  R u s i n ó w  
w s p r a w i e  s t r e j k ó w  r o l n y c h  w G a ­
l i  e j i.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fo n iczne .

Z Banku dla handln i prremysłn.
K r a k ó w  28 psźd<i reika. R ada zawia- 

dowcza B&nau galic. dla handlu  i przem ysłu w 
Krakowie odbyła wczoraj wieczór posiedzenie 
pod przewodnictwem  wiceprez. Slęka. Na po­
siedzeniu tf,m przyjęła reda rezygnację p. Igna­
cego Zikrzewskiego z posady dyrektora B^nku 
i zam ianow ała dyrektorem  lwowskiej fil u p. Jana 
Kazimierza Z iflń sk ieg o ; zam ianow ała wicedyre­
ktorem  Bi nku Alberta U ugsra; w icedyrektorem  
lwowskiej filji urzędnika Banku p. W olfa L:-e- 
bem ana.

Fatalny w yrrdek.
K ra ik ó w  28 p^źlzicrnika. Głos Natodu  

donosi o nastęoującynB, nieszcięśliwym wy­
padku : P . Maurycy S i e  b e r ,  geom etra cywilny 
z Krakowa, zaproszony przez pewnego u rzędn i­
ka ko'eji północnej d j  siebie, wyjechaf wczoraj 
do Szczakowej. W  drodze z Jaw orzna do Szcza­
kowej kocie sd! szyły się i uniosły. Wóz, prze­
wrócił s;e a S e b e r  wypadł tak nieszrzęiliwie, 
że doznał tiężzicb obrażeń czaszki i mimo n a ­
tychm iastow ej pomocy, zm arł w godzinę po 
w ypadku w szpitalu górniczym w Jaworznie.

Ponowny wybór burmistrza.
G orlice  28 października. W skutek tego, 

że w niektórych pism ach pojawiły się ubliżające 
zarzuty przeciwko burm istrzow i drowi Józefowi 
Radom yskiem u, zrezygaował tenże z godności 
burm istrza. Rada miejska pod przewodnictwom 
w iceburm istrza Tarczyńskiego, chcąc dać zu­
pełną 9atysfak.ję swem u burm istrzow i, przyjęła 
rezygnację, a nastęonie w ybrała dra Józefa R a- 
domyskiego ponow nie burm istrzem  29 głosami 
na 29 głosujących.

H. K T.
P o z n a ń  28 października. W  więzieniu 

tutejszem  zaczął dziś odsiadyw ać 3-m iesięczną ka­
rę Ludwik Chojnacki, dotychczasowy odpow ie­
d z ą 'n y  redaktor Dziennika Poznańskiego, ska­
zany 23 sierpnia br. za rzekomą obrazę cesarza 
W ilhelm?. W nosił on o zam ianę zwykłej kaźai 
na więzienie w fortecy, ale prośby nie uwzglę­
dniono.

Wyboiy w Austrju górnej.
Llnc 28 października. P r  y wczorajszych 

w yborach do sejm u A ustrji górnej, z kurji 
gm in wiejskieb, w ybrano 19 kandydatów  kon- 
sprwatywRych, między nim i m arszałka dra 
Ebenhocba. Dotychczasowy stosunek m „nda- 
tów  pozostał bez zm .any.

Kronika z ostatniej chwili.
Za udaremnienie egzekucji a.-izany został 

syn tutejszego właściciela restauracji, zajadły prze­
ciwnik E euterji, p. Szymon T o e p f e r ,  na karę 
3-dniowego aresztu (ze zamianą na grzywnę). Roz­
prawa odbyła się w sekcji I I I , a prowadził ią radca 
Maksymowicz.

Zna- na Sguba. Pani Marja Antion, żona 
radcy sądowego, zgubiła wczoraj 2 książeczki gali­
cyjskiej Kasy oszczędności na 4000 i 2000 koron, 
100 koron gotówką i 6 arkuszy z wiedeńskiego 
Yersorgungsrereinu.

Dział ekonomiczny.
~  rr ^ l e d C *  2 8  p aźd z ie rn ik a  ( ( J v i łd '  sfi -  

i rw s ) . fKursa w koronach i po 50 kilogramów) 
P n w  -!.» >a jesień od 7 44 4o 7 46 mi 
wiosnę od 7 48 do 7 49 żyto w  jer a 
p i 6 74 do 6 75 aa wiosnę od 6 71 do 6 72 
kukurydza ** sierpień-wrzesień oa — •— do — ■—, 
aa wnesień-październik od 6'6 5 do C 70, aa maj- 
ozerw _a» ’— do — — ; owiec m  jasień ód
6 3 8  de 6  40, ^a wiosnę «d 6  50 do 6  51 
rzepak aa zierpień-wrzesni cd —•— do —*— , 
na -wrzetsier-pażdiiemik od do — •— , na sty­
czeń-luty od — •— do —*— ,- siej rx> pakowy 
wrzes en grudzirn da — -  . Usposobienie
silne. Pada deszoz.

-- B u d a p e s z t  28 października. (O ieli
zboŻOW*). (Ku~a w koronach i po 60 kóogr.) Fsze- 
ais* aa październik od 7 48 do 7 49. nn kwie­
cień od 7 35 d i 7 36 tyto aa październik od 
6 '56 do 6 57, n« kwiecień od 6 43 £o 6 44 
onmsz as październik od —-— Ao —' —, aa 
kwie.ień od 6 '26 do 6 '2 7 ; kukurwizs aa wrze­
sień — •— do — ' —, na maj od 5 70 do 5 7 1 ; 
rzepak oa sierpień sd 1 1 8 0  do 11*90 Oferty 
na pszenicę mierne. Cbęt kupne rezerw. Uzpo 
sohitait lepsze De3ici.

W l e d ń u  28 października. (Giełda połudn. 
gcaiiaa 13 m. 45). Marki 1 6*95 Renta majowa 
100 70 Węp re n a  koronowa 97 65 Akcje auitr. 
saki. kred. *69 ’50 Akcje węg. zakł. kred 705 
uM e Aaglobanku 273 25 Akaie Uaioahar> 
532 — Akcji Bankrereimn 450 50 , Akcje Lftadai 
tanku 390 50, Akcje kolei państw. 700 50, Lorc

kardy 75*—, Aksje kolai flbrtha! 456 — , Akąja
lanryki broni —  — . Akcie ty to n .o w e  ,
Aacjs Alpiny 3 5 1 '— , A kuje Rimi Muraaji 474 —, 
Akcje pragskiego Tow. tel. —, Losy tureekie 
113 75 Rnbl* 252*75 Usposobienie spokojne.

B e r l i n  28 października. (Giełda poranna) 
-keje kredytowr 912 76, Tcwarz dyskontowa 

186 50 UBpaaohiewi* słabe.

TEATR MIEJSKT WE LWOWIE.
We wtorek 28 października, o godz. 7 wieczorem. 

Czwarty gościnny występ 
Józefa Ś l i w i c k i e g o ,  artysty teatrów warszawskich. 

Wznowienie !

H A M L E T
K R Ó L E W I C Z D U Ń S K I

tragedia w 5 aktach W. S z e k s p i r a .
O S O B Y :

Klaudjusz, król duński p. Hierowski
Gertruda, krćlowa, matka Hamleta pni Rotter
Hamlet, synowiec króla Józef Śbwicki
Poloojusz, szembelan p. Jaworski
Ofelja, jego córka pni Bednarzowo* a
Laertes, jego syn p Kuncewicz
Hora,'y, przyjaciel Hamleta p. Kliszewski
Gildenstern, dworzanin p. Brzozowski
Rosenkrsnc , p. Kwiatkiewiei
Otryk , p Stanisławski
Mwcehus r p. Węgrzyn
Duch ojca Hamleta p. Chmieliński
Aktorka pna Modzelewska
Aktor p. Wysncki
Drugi aktor p. Rasiński
Grabarz p. Feldman
Drugi grabarz p. Solski
Pokojowiec p. Korecki
Dwoizauu p. Recheński

Damy, panowie, dworzanie, paziowie, żołnierze,
służba.

N t K F O L O G J A .

t
T E K L A  K U S Z E L N IK

zm arła po krótkich a  ciężLich cierpień ach  dnia 25 pa­
ździernika b, r  w 23 roku  życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie tię  dnia 28 paździer 
ni a  b . r. u godzinie 3 ci ej popolodnin z Anatomii 
przy n l Piekarakiej na  cm enta z Łyczakowski, na 
który w sm ntka pogrążone rodzeństw o krew nych i 
i znajom ych zaprasza.

Lwów, 28 października 1902,
.S tella*  K. SI loł -wicz, W ałowa 11

Przyjechali la  Lwowa.
dnia 28 października 1902 r 

HOTEL GEOROE Hr. T. D .edntzycki z T łum acza
H r F. Zamoyski z Urycza. M. Biliński z Krakowa. P .
Eegliscb z Przemyśla. S. Szaw łow sti z Rarysza K Win­
nicki z T urady. S Bogusz z Borysławia K Kirchm ayer 
z M ajdanu Górnego R  Ław row ski z Krakowa. J. Rotten- 
reich  z Berlina. S. Schatz°l z Brzc” -n. J. W eis z W ie­
dnia. J. L ederer z W iednia. Hr. H. E  B .worowski z 
Kopyczyniec. K Hann - z W iednia S. Singer z Krakowa 
H. H orn  z W iednia. O. Fróhlicb z Raab.

HOTEL E uR uPE JS K l. Br. L  BrOckm ann z Mo-
nasterzysk. S r W. Miltitz z W ełdzirza. St. Agnpsowicz z 
Bi żwi Z. W olfarth  z  D ram i. M. Łódzk z Z icioaege 
W . W alterowie z Siemuszowy. B. Dem biński z R«dzie- 
chowa M. Pechalska z Dw orra. Dr. W. Czajkowski z 
Przemyśla. Z. Czajkowski z Żyra wy. M. S ch a if z Białej. 
M. Seneńko z Podola ros.

Nadesłane.
Rubryk* ta n ie pochodzi ud redak iji, k tóra też n ie bierze 

n a  siebie żadnej za m e odpowiedzialności.

Vfn zwanie
D nia 14 lipca 1902 roku zm arł we Lw o­

wie A le k s a n d e r  B le ń c z y c k l pryw aty­
zujący, m ający la t 89, bez pozostaw ienia te ­
stam entu . Jako kura to r sądow nie ustanow iony, 
wzy wam spadkobierców , ażeby się we własnym  
swym interesie jak  najrychlej u podpisanego 
pisem nie lub osobiście zgłosili. 1160

Dr. Franciszek Jasiński.
adw okat we Lwowie, ul. W ałowa 25.

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b f b u i k l  
e y g a r e t ó w ń

8 A 8 8 G W 8 K I B

J L U r  i „O A J”
eieaki! p n eźro cerrta ) fhikntke n iegasnąee

S. W. HIEMOJOWSKJFDO
w e  L w e w l b .

S i w t z i i z l i  lo  ih k je li

Instytut tielmiczii - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika L 8, 3T«

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjm owanie zę 
bów bez bolh, leczenie chorób dziąseł i jam y Qstnej. 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i baz płytki. 
R e p e ra tn n  z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

3 M T  I n s t y t u t  o t w a r t y  s o d y  d z i a l i .  W |  
Lekarz - dentys Technik-dentysta
M .  Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

Dyplomowana połoina

Wiktor ja Libańska, 
nl. Ossolińskich 1 11.

P l e  d l i  z d r o i ia

te i
] 133 *



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 29 października 1902 r.

(17)

Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

G ifść pierw sza.

„ N iec h  ż y je  c e s a r z " .

— N ajjaśniejszy panie, .zab ó jca" , p o n ie ­
waż tak go nazywa wasza cesarska mość, oo 
szończonym  pojedynku, powróci) do siebie. Nie 
•kazuje  najm niejszej chęci uc ieczzi; lecz dla 
pewności, kazałem strzedz jego dom u i gdyby 
wyszedł, toby go zaraz ujęto. Rozkazałem , aby 
przyniesiono M i wiadom ości do pałacu, jak  tylko 
tam  b ę d ę .. to  jest jak  tylko tam  będziemy.

— A kto bvł św iadkam i pojedynku f

— A hl to  po jedynek? — odezwała się ce­
sarzow a, zaciekawiona.

—  T ak, p o jed y n ek ! czyś zadow olona F Daj 
nam  p o k ó j!...

— Św iadkam i nieboszczyka — zaczął Fou- 
cbe — są  dwaj oficerowie z pułku, nie p a ­
m iętam  ith  nazwisk, lecz przypuszczam , że nie 
o tych chodzi waszej cesarskiej m ości?...

— Rzeczy wiś ie l... A drudzy?
— D rud-y : p an  de T anonrille , porucznik 

od grenadjerów  gw ardji...
— T anon-r.lle! N iepodobna ! Po tern co 

zaszło przeszłej nocy?
— O n sam , najjaśniejszy panie.
— Dobrze ! A drugi ?
— Drugiego cesarz zna dobrze : pan  Schnl- 

meister, k 'ó  y każe się oazrw ać de la Meiua u,

od nazw iska posiadłości, jaką  dałeś m u, n a jja ­
śniejszy panie...

N apoleon nie zaraz odpow iedsia ł! Z m arsz ­
czył czoło su sząc  nazwisko i zamyślił się. Z a­
pom niał kłaniać się Paiyżanom , którzy jednak  
nie przestaw ali krzyczeć z całych sil, żeby jego 
uwagę zwrócić.

A więc, dw aj ludzie, którzy byli w m ię- 
szani do aw an tu ry  nocnej na  G ham ps Ely- 
sćes, znaleźli się znów połączeni w krw aw ym  
pojedynku, w którym  zginął jeden  z j°go ofi­
cerów.

I ten  porucznik, który ich aresztował, 
on także ich w spó ln ik iem ! Go to  wszystko 
znaczy ?

Gzy spodziew ają się zmusić go do w yja­
wienia tajem nicy, mięszać się do tegtf, co tylko

cesarza dotyczyło, lub do w chodzenia w  układy 
z jakiem iś tam  spiskow cam i?

A ten Schulm eister, co on robił przed 
chwilą koło N otre-D am e? Dla czego, w jakim  
celu starał się być w idocznym  i krzyczał gło­
śniej od w szystkich: .N iech  żyje cesarz! P o ­
mim o wszystko 1" Gżyżby on m iał co do prze­
baczenia cesarzow i?

— Gdzie mieszka drugi świadek, ten  pan  
Schulm eister... .p a n  de La M einau", jak  p an  
pow iada? — zapytał Napoleon.

— Nie w iem , najjaśniejszy p a n ie ; lecz jak  
będzie trzeba, z łatw ością się dowiem .

—  T ak aobie wyobrażasz, panie Fouchć. 
Powiedz, że znajdziesz Schulm eistra, jeżeli on 
zcodei się na to ;  lecz w przeciwnym  razie, zo­

baczysz, że to  nie będzie tak łatw em , jak  d  
się w ydaje.

— W asza cesarska m ość zdaje się bardzo 
wysoko cenić jego zręczność!

— Rzeczywiście — rzekł cesarz patrząc na 
Fouchć’go. — Uważam , że jest pierwszej siły 
co do zręczności. S ta ra j się p an  mieć go pod 
ręką.

Przybyli do Tuileries.
— Poczekasz w moim gabinecie, panie Mi­

nistrze. Chcę żeby wszystko było ukończone 
odrazu.

(Ciąg daUsey naetapi).

(OOOOOOł iH»OOOOOCN

G EN ER A LN E Z A S T Ę P S T W O
<11* Galicji

do rozsp rzed aży  m in e ra ln e g o  m u (u  i wi dy te rm iczn e j z P isz c z in  (W ęg ry ) , do leczen ia  d o m ow ego  
i zak ładow ego , o fia ro w u je  s ię  o d p o w ie d n ie m u  p rz e d s ię b io rs la u , lu b  zak ładow i k ą p ie lo w em u  

R eflek tan c i z ech cą  s ię  zw rócić  w p ro s t d o : Dyrekcji kąpielowej W PlszO ^an& C h,
■a Węgrzech. 4 G 6 2

T h w a e u e l e .

B ark austrjacko-w ęg'erskj.
X X V . zw y c z a jn e  posiedzenia ro c zn e  w a ln e g o  zg ro m a d ze n ia

BANKU AUSTRJACK0-WĘ6IERSKIES0
odbędzie się w m iesiącu lu ty m  1903 r.

Akejanazjnszew, M ających praw a głesow aaia *), którzy w tam  w alaem  zgrom adzaniu jaka członkowie chcą brać 
■dział, l a p n s a a  aię, aby u j p u i ń j  do a l a d i f a l l  M  1 l a t  w p a d a  I M *  r . ,  d «  g a d z l a y  l d  w  p  w ł a d a ł a ,
d w a d z i e ś c i a  a a  a w e  a a z m i k o  o p i e w a j ą c y c h ,  p r i . d  n p o a m  190J d a t o w a n y c h  a k o y j  B a n k o  a u s t . j a -  
a k a - w ę g  i a M r i a g a  w raz i  a ri a s a m i  kup now ym i złsżyii lub w iakalew ab  w ..dćz ale  depozytow ym  '- s ia d a  g ’>wu go 
w a W iedniu, albo  w u k ła d z ie  gl-wm -m  w B ada^asse t  lab  t-ż  w jzdnej i  filij

Porządek d ń aan y , miajsea i ge. sin a  walnego tg -o m ad ien ia  aza a jm io ia  będą  c ił  nkom  w swoim  czasie 
obwieszczeniami w d  ia n n k a cn  nrzędsw ych, we W iednia i Bud p eszc ie .

W  l e d t i ,  23 października 1902.

1170
BAN< AUSTRIACKO-WĘGIERSKI.

B i l i ń s k i
gubernator.

_  G o l d  P r s n g s r
generalny radea generalny s a u e ta iz .

A rty k u ł 14 sb tn tó w  B anka austrjaske-w ęgierskiego, nstęo  1: W  walnych ig r  w id zen iach  ‘Banku
anstrjacke-w ęgierskiego ne iasta iszyć  m ogą LLke obyw atele anstijaccy  i węgierscy.

A rtyku ł I I  s ta tn ió w : Od uezeatnietwa w w alasm  g  rom adzenia  jest wyi ,sz n y :
a) kto n ie n iy w a  w zopsłnaśei p raw  obywatelskich, m ianow icie zaś ten, da  czyjego m ajątku

o tw arte  pastępaw ani*  k r  dalae, dopóki s ę nie skończy;
b) k*a w .kn tsk  wyroku aądn karaegc  ograniczany jest w sw oich praw ach eyw ilnyth , pelityez- 

nych luk ezsi, dopóki trw a  to  ,egran<czeei«.
A rtyku ł t t  sta tu  ów : K sidy  rz ł .a e k  walnego zgrom adzenia przybyć m aże tylko we w taseej osobie i n ie

m ake prsysl t  pełnom ocnika a  w obradach i ro zetn ą  gaieniach , chociażby ueseetniezył w ro z ­
praw ach w zmMtych przym iotach, m a tylko jeden głos.

A rty k u ł I I  sta tu tó w : Gdy akcje opiew ają a a  asahy praw ne, n a  kahiaty lob  więeej a csrs ta ik ó w , ten  n o ­
n a  jest przybyć a a  w ala# zgrom adzanie i wykonać p raw e  g leaaw tn ia , kto okaże pełnom e- 
m oea t - o  w Jniaisirb akeyj, o ile ci są abyw ateL m i aust jaskissi lub węgierskim ’ Pelnem e- 
enicy jealnak pow inni być na Mocy osobistych przym iotów  (artykuły 14 i 15), w yjąw siy po 
siadan a  akeyj, uzdolnieni do uczci niezenm  w w alnem  zgrom adzeniu.

(Pr?* druk  n ie  oędne płaci ny)

Koń wierzchowieo
w a ł a c h .  M i t r y  1 6 2  p ó > k rw l a r a b  

6 V* l a t ,  z a r a z  a a  s p r z e d a n i a .

Błlinza wiad a a ić :  ullaa Głęfeo-
759 k a  I. 3 .

T W

u włsiwolaia
F F A PW

Winigrua desenie i kuracyjne
6 kilo franko 8 k. — wysyła 992

ED. BUDINGt
J f f a g j t M  — (W ą g ry ) .

Buch pociągów kolejowych
ehew iąsujący z dniem  1 go p-ździern ika 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P h Ć i Ą S
1 p — f - eeeb
p r z y f  k •  gedz .

■  1 1 5

I  f-31

I  . t Żft

™  - 4-10

• to
7.45

— •  •0
-a* l i t
me •  U
— I N

lt t f i
i * * 11 M

■— 1-10
— 1 t t

—

1-44 -

H I -

me 4 4$
6-35

- 5*40

5 3 0

Do Łwowi z:
(na dworzec główny)

l e ł t s ,  ( J a s a ,  B u k a r e s z t u ,  K o n s t a n t y n o p o l a ) ,  D e l a t y n a  (o d  
l i l O  d o  3 0  4 ) ,  Z a l e s z r E v k ,  W y i n i c y ,  N o w c d i e l i c y ,  B e r -  
h o n e t h u ,  C z u d i n a ,  b a r a t h u ,  R a d o w i e e ,  V a l e p u t n y  
i SucBnwy

K r a k o w a ,  i B a r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i e d n i a ,  K a r l s ­
b a d u ,  P r a g i ) ,  W i e l i c z k i ,  O r ł o w a ,  N .  S ą c z a ,  J a s i a ,  
C h a b ó w k i  Z a k o p a n e g o  

T a r n o p o l a ,  B o r a k  w i e l k i c h ,  G r z y m a ł o w a

K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i e d n i a ,  
K a r l a b a d u ,  P r a g i ) .  Z a k o p a n e g o  p .  P r z e m y ś l ,  W i e l i c z k i ,  
R y m a n o w a ,  S a n o k a .  C h y r o w a  

l a k a n ,  C z o r t k o w a ,  K a ł u s z a ,  B r o d i n y ,  P u t n y ,  S u e z a w y  
J a n o w a
P o d w o ł o e t y a k ,  ( O d e s s y .  K i j o w a ) ,  B r o d ó w  
ł a w o c a n a g o ,  ( P a s z t u ) ,  C h y r o w a ,  B o r y s ł a w i a ,  K a ł u 92 t  
R a w y  r n s k i a j ,  S o k a l a
K n k o w w  ( B e r l i n a  W r o c ł a w i a ,  W i a d n i a ,  K a r l s b a d u ,  P r a g i ) ,  

O a w i ę o m a ,  S t r ó ż a ,  M a z o - L * b o r * z  ( P a s z t u )
R z e e z o w a ,  L u h e e z o w *
S l a e i e ł a w o w a ,  P o t u t o r ,  K G r ó a m e t ó  
Ł a w e e * * e f o ,  K a ł u a a a ,  C h y r o w a ,  B o r y a ł a w i a  
ł a n o w a
K r a k o w a .  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i a d n i a ,  K a r l s b a d u ,  P r a ­

g i ) ,  J a s ł a ,  T a r n o b r z e g u ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  S a n o k a  
l e k a n ,  ( J a a s .  B u k a r e s z t u ) .  C z o r t k o w a ,  K a ł u s z a ,  Z a l e s z c z y k ,  

W r i n i f y ,  S e r a ł b u ,  S u e z a w y  
P o d w o ł o e z y s k  ( O d a a a y .  K i j o w a ) ,  B r o d ó w ,  G r z y m a ł o w a ,  

H u s i a t y n a ,  K o p y c z y n i e e  
S t r y j a ,  C h y r o w a ,  B o r y s ł a w i a
P o a w o ł o a a y s k ,  ( O d m y .  K i j o w a ) ,  G r z y m a ł o w a ,  P o t u t o r ,  

Z a l a s z c z y k ,  H u a i a f y n a ,  I w a m a  p u s t a g o ,  S k a ł y ,  K o -  
p y r z y m e c

l e k a n ,  Z y d a e z o w a ,  F f o w o s i e l i c y ,  B e r h o m e t h u ,  C z n d i n a ,  
B r o d i n y

K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e d n i a  K a r l s b a d u ,  P r a ­
g i ) ,  O ś w i ę c i m a ,  W i e l i c z k i ,  O r ł o w a ,  M i e l c a  v i a  D e m b i -  
c a ,  S a m b o r a ,  C b y r o w a

B a ł z e a ,  S o k a l a ,  L u b a c z o w a ,  R a w y  r u s k i e j  
K r a k o w a .  ( B e r l i n a ,  W r o e ł a w i a .  W i e d n i a ,  K a r l e b a d u .  P r a ­

g i ) ,  J a s ł a ,  L u b a c z o w a ,  S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a  
l e k a n .  ( B u k a r e s z t u ) ,  H u s i a ł y n a , K ó r ó s m e z ó ,  P o t u t o r ,  

N o w o a t a l i e y ,  V a l * p u l n y ,  S u e z a w y  
K r a k o w a ,  ( B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a  , W i e d n i a ,  W a r s z a w y ) ,  

O ś w i ę f i m a ,  J a s ł a ,  L u b a c z o w a ,  T a r n o b r z e g u ,  I w o n i c z a ,  
R y m a n o w a ,  S a n o k a  

P o d w o ł o e z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e e ,  
Z a l e s z c z y k ,  S k a ł y ,  I w a m a  p u s t e g o  

Ł a w o c z n e g o ,  ( P e s z t u ) ,  C h y r o w a ,  K a ł u s z a ,  B o r y s ł a w i a

(na dworzec „Podzamcze'1)
T a r n o p o l a ,  B o r a k  w i e l k i c h ,  G r z y m a ł o w a ,

P o d w o ł o e z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B r o d ó w  
P o d w o ł o e z y s k .  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B r n d o w ,  G r z y m a ł o w a ,  H u -  

a i a t y n a ,  K o p y c z y m a e  
P o d w o ł o e z y s k ,  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  K o p y c z y n i e e ,  Z a l e s z c z y k ,  

P o t u t o r ,  I w a m a  p u s t e g o .  S k a ł y ,  H u s i a t y n a ,  B r o d ó w

P o d w o ł o e z y a k ,  ( O d e s s y ,  K i j o w a ) ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e e ,  
Z a l e s z c z y k ,  P o t u t o r ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  S k a ł y ,  H u s i a t y n a

p o c u \ < n
p o s p .  | o s o b .

o d c h o t a ą  o  g o d z .

8-30

1 55

2 40 

2 55

$ 4 0

9 . 0 0  
9 J 5  
9b0 

1 0  3 0  
10  4 0

Zs Lwowa io:
(z dworca głównego)

K r a k o w a ,  f W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  W a r s z a w y ,  P r a ­
g i ,  K a r l s b a d u ) ,  R o z w a d o w a .  J a g ł a , C h a b ó w k i ,  Z a k o ­
p a n e g o  p .  R z e g z c w ,  O r ł o w a  

l e k a n ,  ( J a s a ,  B u k a r e a z t u ,  C o n s t a n c y ) ,  P o t u t o r ,  C z o r t k o w a ,  
K o r o s m e z o ,  b ł o b .  m n g . ,  Z a l e s z c z y k ,  N o w o g i a l i c y ,  S a -  
r e t h u ,  B o r o d i n y ,  P u t n y ,  V a l e p u t n y ,  S u e z a w y  

K r a k o w a .  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K a r l s b a d u )  
C h y r o w a .  S a m b o r a ,  J a t ł a ,  S t r ó ż ,  M i e l e a ,  O r ł o w a ,  W i e ­
l i c z k i ,  O ś w i ę c i m a

l e k a n ,  ( J a e s ,  B u k a r e s z t u ) ,  Ż y d a c z o w a ,  P o t u t o r ,  Kt5 r i5 »m e z S,  
N o w o s i e h c y ,  B r o d i n y ,  P u t n y ,  Y a l e p u t n y ,  S u e z a w y  

P o d w o ł o e z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e e ,  
H u s i a t y n a

Ł a w o c z n e g o ,  ( P a e z t u ) .  D r o h o b y c z a ,  B o r y a ł a w i a  
K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W r o e ł a w j a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K a r l s b a ­

d u ) ,  L u b a c z o w a ,  S a m b o r a ,  C h y r o w a ,  S a n o k a ,  R y m a ­
n o w a .  I w o n i c z a ,  O r ł o w a  

K r a k o w a ,  ( W i a d n i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r l s b a d u ) ,  S a n o k a ,  
R y m a n o w a  I w o n i c z a ,  T a r n o b r z e g a ,  S t r ó ż ,  J a s ł a  

Ł a w o c z n e g o ,  C b y r o w a ,  B o r y a ł a w i a  K a ł u s z a  
J a n o w a
B e ł z c n ,  S o k a l a .  L u b a c z o w a  
C z e r n i o w i e c ,  P o t u t o r ,  W o w o s ie l i c y  
T a r n o p o l a ,  P o t u t o r
P o d w o ł o e z y s k  ( K i j o w a ,  O d a a s y ) ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y n i e e ,  

Z a . e s z c z y k ,  H u s i a t y n a ,  S k a ł y ,  I w a u i a  p u s t e g o ,  G r z y -  
m a ł o w a

i c k a n ,  P o t u t o r ,  K a ł u s z a ,  C z o r t k o w a ,  Z a l e s z c z y k ,  W y ż n i c y ,  
K ó r d a m a z ó

K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W r o e ł a w i a ,  B e r l i n a ,  P r a g i ,  K a r l s b a ­
d u ) ,  J a s ł a ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o ,  W i e l i c z k i ,  I f .  S ą ­
c z a ,  L u b a c z o w a  

S try ja , C h y r o w a ,  B o r y s ł a w i a  
R z e s z o w a ,  C h y r o w a .  L u b a c z o w a

S t a n i s ł a w o w a ,  Ż y d a c z o w a
K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a ,  W a r s z a w y ) ,
J a n o w a
Ł a w o c z n e g o ,  ( P e s z t u ) ,  C h y r o w a ,  B o r y a ł a w i a ,  K a ł u s z a  
R a w y  r u s k i e j ,  S o k a l a  
P o d w o ł o e z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e e e y ) ,  B r o d ó w  
l e k a n ,  C z o r t k o w a ,  N o w o a i e h e y ,  B e r b o m e f u ,  S e r e t u ,  B r o ­

d i n y ,  S u e z a w y
K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a r l s ­

b a d u ) ,  C h y r o w a ,  R y m a n o w a ,  I w o n i c z a ,  T a r n o b r z e g u ,  
O rłow a, W i e l i c z k i ,  C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  

P o d w o ł o c z y i k .  K o p y c z y n i e e ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  S k a ł y ,  H u -  
s i a l y n a ,  Z a l e t z e z y k ,  G r z y m a ł c w a

(z dworca „Podzamcze")
d w o ł o e z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e u y ) ,  B r o d ó w ,  K o p y c z y g i e c ,  

H u s i a t y n a  
T a r n o p o l a ,  P o t u t o r
P o d w o ł o e z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w . J K o p y c z y n i e c ,  Z a ­

l e s z c z y k ,  H u s i a t y n a ,  S k a ł y ,  I w a n i a  p u s t e g o ,  G r z y ­
m a ł o w am a ł o w a

P o d w o ł o e z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e w y )  i  B r o d ó w  
P o d w o ł o e z y s k ,  K o p y c z y n i e e ,  I w a n i a  p u s t e g o  , 

a i a t y n a ,  Z a l e e z c z y k ,  G r z y m a ł o w a
S k a ł y ,  H u -

36 m inut od e n s u  
pasażu H ansm ans

Uwaąa. f o r a  nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas śroJk  .wo-europejski jest późniejszy o i
lwowskiego. W mieści* wydsją bilety ja id y : Zw>kle b i le ty  agencja dzienników J. St. Sokolowskisgo w  ________________
I. 9 od 7-msj rano do 8-mej g izmy wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju  bilety, taryfy, ilustrow ane prze 
wodniki, ro»kł»dt j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei paó ,tw uw vch (ul. K rasickich 1. 5, w podwórzu, sehody II. drzw 
ar. 52) w g e .ll mach urzędowych od gedz. 8 —3, w św ięta od godz. 9 —12,

Dla Matek I

HAYA
792

3 P  d la  n ie m o w lą t i d z iec i £ 2
J e s t  n a j l e p s z ą  I r .a łs k u fe -  

c z n l e j s z a  p o d s y p k ą .
Od aabycia w* wszystkich aptekach-

« f i c o c u x x x x x x x x x x x x x x x x » ^
Restauracja 114

J o z e f a  K al gi  e ra
Lwów, ul. Kopernika 6

zaw iadam ia Sw oirh  dotychczasew yeh P . T Gęści i P. T. Szanow ną Public2neść, 
iż z dniem  25  p-ździernika u. r., »o zepelseM  odnow ieniu locnlu i zi prow adzeniu 

bufetu z zim nom i i gerąeenti przekąskam i została  o tw artą.

Piwfi li tylko Filznnńnkle z browaru akeyjnego.

•<XXXXXXXXXXXXXX3CXXXXX X X f
5S » a » 0o o o o o o o o o o o c o o t X K x  
g x  « x

J U U A N  Ar. BRIINICK I
szkółki drzewek 

Podhorce obok Stryja
poUca

d rz e w a  i k rz e w y  o w o c o w e
o raz  razM aite krzem y ezOobao.

Sortym ontę ozdobno a t »  e s t l k  * 4  M  H e r .  — m uiejsce 
taniej. W yaita  cię tylk* zdrow e, a Ina, wzorowo prow adzone okazy. 
Ob*łaf& i opakow anie n a js ta ra sa ie js ie , — e o n y  M o ż l i w i e  n ą j .  
n l ż e z o .

CENNIK ILUITRaWANY z wekezówkem i zakładania  sadów  i sa­
dzen ia  drzew  n a  żyoienie darm a i ep latn ie.

Kto kupują*, powała tlę na ogłeszanla te w ,Dzlnn- 
nlka Po>*ktMa, atrzyii ’ w dodatku 16 malfn, lub 2 krze­
wy ozdhbna 11S2

Myję Moje dziec'ę M ydelklea zw anem :

„SaTon-Bćbć”
a  zasypuję proszkiem  znanym  pod nazwą

„Poudre-Bćbć”
wyrobu fabryki

„ M i m c z a ‘ .
,N A V O ] k -  B Ć B Ć '  kosztuje 60 hal. 
>P 0 1 7 D X H B - l l l 2 I i ^ i l, kesztnje 60 b.

Do nabycia w sp teksch , składach ap te­
cznych i perfum .

W e Twowie .» ap tek ach : 
W ewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy nl. Słowackiego 6.

X X  M M
M

i  Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

został przeniMlony
do nowo urządzonego lokaln

w parterze ulica Jagiellońska 1. 3 
gdzie rów nież przeniesiono

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Pierw otn ie w p arterze  znajdujący się

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y  |
został napow rot do tego sam ego lokalu przeniesiony. $ $

ś

G
G

Ksrola B a fla b a n a
następca J O Z l  F  O Z M l t f S & I

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 3  poleca:

HERBATY iUiitkle |
z w>bornym sm akiem  i arom at, wonią. 
P i ł  klg. Congo cesarskie . . zlr. 2 '—

,  ,  Fam ilijnej . . . . .  3' —
,  ,  M s U n g e ............................... ,  4  —
,  ,  Im perial ................. 5 —
,  .  Wysi wek z aaj b e tb . ,  1 6 0

Z -m ów iem a z p ro w w iji us'ute<- n ia  się 
odw rotną poci tą  n e  licząc opak o w an a . 
V I U iy  » najlepszych g a tu u .ac h  o sma- 
I ł s ł H I  l u  a o u v i t) ; nysa w woreczkach 
4 9 ,  k^gf cpłac .ne do ia ż ie j  s t e  ji poc :. 
Cejlon yiuboziarn . nejpr. edn. zlr. 1 70 

,  . ś- edaia . ,  10-—
Cuba b dc b r a .............................  9 60
P o r t o r i c o .........................................   9-20
O i K c e s .............................................. „ 7 1 —
Ceylon t e r ł u w a .............................„ 10 70
Mocca a  i b s k a .............................  10'70
J iw a  z ł o t a ............................   1 0 7 0

Tylko w tedy prawdziwy, gdy trój- 
g raniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny druk  na 
żółtym  papierze) jest zam kniętą.

Dotąd M n a D ) ! ! !
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tra n  z  W ątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie ochronionem

W i l h e l m a  Ma a g e r a  
w Wladnlu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „
sze m edyczne powasr. i po- 
pewadn łatw a] a traw aała l,

icb w ypadkach, w których

M i i  

Badany przez pierwsze medyczne 
lecany także dla dzieci r  
a  używ any we wszystkich 
lekarz chce sprow adzić wzwaóiilaala oareoa arga- 
alzmu, ezezege' ilej pleraf I p łn a , przybytek wagi 
a la ła , palepezeale aak iw , jaka taż  aożyazozeila krwi.

Do nabyć a w  b a r d z s  s ' a l n  a p t e k a c h  
I d r w g n e r ja c h  A w atro*  W ę g ie r .

Główny skłs.d i miejsce wysyłek ns mon&rchję 
austro-węgierską 1119

W. Maaier, Wian, 1113, Hiuiarkt, 3.
N aśladownictwa będą sądownie ścigane.

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI
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Ogłoszenie.
Gm ina m iasta  Rzeszowa, jak a  w łaścicielka cegielni w skład i.tó rij w chedzą 

trzy  pi»cs po i we do w ypalania cegły drzew em  i jeden piee dw nkom orsw y s* itsm a 
Pc ppego z •dpow icdnlą  ilsścią  szop na  10 m argow ej p i zas trze li w  Rzeszowie przy 
drodzs Tyczyć*! cj m a zam iar przedm ioty ta  wydzierżawić w raz z p raw em  akspla- 
a ta rji gliny n a  d lażs-y  praeeiąg czasu,

Oferty na tę dzierż wę z a a p s trz .n a  w w adjnm  II 00 t .  g a tiw k ą  lub w pa­
p ierach  w a rt.ś i  owyah w roaić należy do M agistratn w term inie do lO -g a  Iitatw - 
p a d n  I M t  r .

Przed term inem  udzieli M*g;s tre t na  żąd in te  bliższyeh w arunków  dzierżawy 
za nadesłaniem  m ark i pocztaw ej ni. 10 h.

B z i u ó w  20 peżdziernika 1902.
B urm istrz : ]> r. J T c b łe d ik i .

M a ją tek  z iem sk i
385 m orgów roli, 200 m ergów  lasu, 
z p ęznym  p e r tyz em, 15 m i .n t  ad  sta ­
cji keleiowej B arym cze geśeiAcem, z za­
siew am i, kraatancją i in w ta t  n a m i, 
z w elaaj ręki za,az  do aprzedania. — 
Gana 80 000 zlr. Dług banksw y w pała- 
wia BUższyca szczegółów zaaięgnąć m ę­
żna  w  zarządzie d ib> C z r r a u s s -  

w i c e  P- O ja, kała  Lwowa. l l b l

K o p e r n łc f c i  1 l y n
optycy i m e c ta n  cy, 

Lwów, plao Hallokl 1, 
polecają pa  cenach aaj- 
tańsryoh  okolary, cwi- 

kiery, lornety, barom etry , ciepłom ierze, 
m ikroskopy, dzwonki elektryczne etc 
Naprawy a. jr* i li 1 1 aąlryohle]. Zam ówić, 
m a z prow incji za ła ta iam y  punktnalnie.

oooooooooooo
I ł i l

M i
« . 3 S  -2' 13 ■|4'i
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*  f i  §  *
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f w S a  *

O  u l

-■ 6 * 1  ^£  *  2 ^
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i il .< 2
> ®*-£ o> f l  -n r  a  &

oooooooooooo

Prz bory oo kriwlaozyzny 
Apllkaoje 

Koronki 
Taśay, Guziki 

Psdizawkl
w  wielkim w y b o r z e

poleca n i j t i n  aj U W

Ferdynand GCittler
we Lwowie

ul. Halinka 20, pl. Hallokl S.

OOOOOOOOOOOO

Dr. O s ta s B tw z h i - B a r a m 7. i

l  łcrslnir sin  wksd
W rażenia z wycieczki p a  Dalmacji i je  

wyspach).

KARTA TY TU ŁO W a w ykonana p rz e i 
arty stę  m ?' rza  p. K. Hn a tlw a w lu a .

LW ÓW  1902.

Katłaiem trałami I .  Sctiitta n l i
Główny skład w księgarni

H. ALTENBEPGA Lwów, pL Marjaeki.

•dpowiedzialny za redakcję: Adam KrajewikL Właściciele i wydawcy: Dr. Oatanewski-Barański, Milski i Ip. Z drukarn i M. Schm itta i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


